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Poważne zajścia w Łodzi
Krwawe starcia z policją

ŁÓDZ. 30.3. Dziś od rana wy­
tw orzył się w Łodzi nastrój dość 
naprężony. Decyzja o  likwidacji 
strajku, w yw ołała mnóstwo nad- 
fóżnieiszych plotek i niepokoją­
cych robotników pogłosek.

Od rana na Rynku Wodnym, 
DTzed domem, w którym mieści 
się kino Oświatowe, zebrał się 
tłum  robotników włókniarzy. Tłum 
ten składa sie z bezmała 5.000 o- 
sób. W sali kina Oświato wer-" o- 
bradują delegaci włókniarzy. Tłum 
z niecierpliwością wyczekuje na 
każdą wiadomość z  sali obrad.

W śród zebranych robotników 
od samego rana uwijali sie po­
słanka komunistyczna Ignasia- 
kówna i iei towarzysz poseł Ro­
senberg. Ich to ..działalności" i 
niestrudzonej agitacji innych w y­
wrotow ców  należy przypisać, że 
w  pewnej chwili z tłumu zaczęły 
padać okrzyki antypaństwowe, tu­
dzież zauważono próby uformo- 
Wania_ pochodu.

Policja konna dem onstrantów 
rozproszyła.

Rozpraszanie to powtarzało się 
Kilkakrotnie. Z tłumu agitatorzy 
komunistyczni rzucają pod adre­
sem  policji wrogie okrzyki.

patrol policji konnej, z olbrzymie­
go domu Zytbecmama padlł strzał. 
Na szczęście kula chybiła.

Nie ulega wątpliwości, że strzał 
ten był prowokacją komunistów, 
którzy  za wszelką cenę postanowili 
wzniecić krw aw e zamieszki jesz­
cze przed zakończeniem strajku, 
zwłaszcza, że kamienica Zylberma 
na stała się jakgdyby bazą komu­
nistów.

Oburzeni na te komunistyczną 
prowokację robotnicy, powybijali 
momentalnie szyby we wszystkich 
oknach tej kamienicy.

Z tłumu, zalegającego ul. Roki- 
czańska, pod wpływem agitacji 
komunistów, zaczęto napierać na 
policję i dwu policjantów raniono 
kamieniami. W ładze wydały wów­
czas rozkaz zepchnięcia demon­
strantów  z ulicy w głąb niezli­
czonych podwórek i zakamarków 
kamienicy Zylberma na.

Policja wkrótce przystąpiła do 
oczyszczenia w nętrza, aresztując 
kilkadziesiąt osób.

*-
ŁÓDŹ, 30.3. Około g<>dz. 2-ej 

P°P°ł. policja zaczęła opróżniać 
Wodny Rynek, spychając tłum w 
ulicę Rokiczańską.

z kamienicy Zylbermana. policja 
obsadziła tę kamienicę i dwie są­
siednie posesje, pOCzem przystąpi 
ła do rewizji mieszkań i zatrzyma 
nych osób.

Padły znów strzały, od których 
rannych zostało 2 oficerów policji 
i 3 posterunkowych.

Policja w obronie własnej zmu­
szona była użyć broni i dać sal­
wę

nie są jeszcze
talu.

Nazwiska oiiar 
ustalone.

Robotnicy stoją na stanowisku, 
że strajk zakończy się dopiero w ów  
czas, gdy przedstawiciele przem y­
słowców i włókniarzy położą swo­
je podpisy pod właściwą umową. 
Umowa ta podpisana zostanie pra-

o ,, ,. , . ■ . wdopodobnie dziś w łódzkim in-
Szesc osob z tłumu odniosło ra- kilkadziesiąt osób i przyw racając 
/, z rannych jeden zmarł w szpi- ł spokój w całej dzielnicy.

Oficjalny bojkot Żydów
rozpocznie się  w Niemczech w sobotę

»m poucji wrogie okrzyki. ulicę Rokiczańską.
Gdy ul. Rokiczańską przejeżdżał I Posypały sie wówczas strzały

Hitler rozbija „Stahlhelm"
ProwoKacie i masowe aresztowania

BERLIN, 30.3. — W  Niemczech 
nastąpiły dalsze aresztowania 
w śród członków Stahlhelmu. Are­
sztowania te koła kierownicze 
Stahlhelmu przypisują nieporozu­
mieniom między organizacją Stah’-  
helmu a oddziałami hitlerowskie* 
mi.
.. Natomiast „Volkischer Beobach- 
te r“ drukuje oświadczenie przywód 
cy  prowincjonalnej organizacji hit­
lerowskiej, Blrkego. który tw ier­
dzi, że komuniści i socjal-demokra- 
ći wysunęli jako hasło, gromadne 
wstąpienie do Stahlhelmu. celem 
dokonania przy pomocy tej organi­
zacji zamachu kontrrewolucyjne­
go.

W  sferach dobrze poinformowa­
nych tłomaczą areszty w Stahlhel- 
mie jako prowokacje hitlerowców 
mające stworzyć pozory prawne 
do całkowitego rozwiązania tej or­
ganizacji.

Mówią, że pomiędzy rzekomymi 
komunistami, których aresztowano 
w  Brunświku wielu przed wstąpie­
niem do Stahlhelmu nosiło brunat­
ne hitlerowskie koszule, a do Stahi 
hełmu wstąpili na rozkaz przeło­
żonych.

Ta cyniczna akcja hitlerowców 
zdąża do wytrącenia z rąk prawi­
cy  tak silnego narzędzia walki, ja­
kiem jeszcze jest Stahlhelm, Gdy­
by  się te plany powiodły, Hitler

zapanowałby niepodzielnie nad sy­
tuacją w ew nątrz Niemiec.

Obozy Stahlhelmu t. zw. kadry 
pracy 'w  Gelterswoog oraz Ger- 
mersheim zostały zamknięte.

Dokonano licznych aresztowań 
wśród przywódców Stahlhelmu w 
Speyr, Zweibruetken, Neustadt- 
hart, Landstuhl.

BERLIN, 30.3. — Zapowiadana 
wielka akcja bojkotowa przeciwko 
Żydom w Niemczech stała się fak­
tem.

Z szeregu miast nadchodzą w ia­
domości, iż hitlerowskie organiza­
cje rozpoczęły już bojkot sklepów 
i domów tow arowych żydow­
skich.

W  Dortmundzie, Bochum i Lit­
ton ustawiono przed firmami ży- 
dowskiemi posterunki hitlerowskie 
wstrzymujące kupujących do wej­
ścia. Szturmówki hitlerowskie are­
sztow ały wielu kupców i adwoka­
tów Żydów.

„Volkischer Beobachter" ogła­
sza komunikat zarządu stronnic­
twa Hitlera, dający 
dyrektywy jak należy przeprowa­
dzić akcję bojkotową w całem pań­

stwie.
Od soboty godzina 10 przed po­

łudniem rozpoczyna swoją działal­
ność na terenie całego państwa ko­
mitet bojkotowy, którego celem bę 
dzie przeprowadzenie praktyczne­
go i planowego bojkotu żydow­
skich sklepów, żydowskich domów

Hitler rządziL.

Tynowa „scenka" z. życia dzisiejszych Niemiec: Pancerka policyjna, „ręce
do góryl“ a re wizja na ulicy.

towarowych, żydowskich lekarzy f 
adwokatów.

BERLIN. 30.3. Proklamacja boj­
kotowa partji narodowo - socjali­
stycznej przeciwko żydom została 
w c zora i _ transm itowaną przez 
wszystkie radiostacje niemieckie.

Tow arzystw o okrętowe „Ham­
burg America Line" zwróciło się 
do niemiecko-amerykańskiej izby; 
handlowej w Nowym Jorku, z żą­
daniem rozpoczęcia kontrpropa- 
gandy przeciwko bojkotowi towa­
rów  niemieckich, który zaczyna 
nader_ dotkliwie uderzać w  nie­
mieckie sfery handlowe.

„Deutsche Allgemeine Zeitung% 
organ wielkiego przemysłu nie­
mieckiego, również wysuwa za­
strzeżenia przeciwko zapowiedzią 
netj bezwzględności walki z  żydo- 
stwem.

„Berliner Zeitung am Mittag* 
stwierdza, że zarządzenie bojikoto 
we. rujnując szereg wielkich przed 
siebiorstw w Niemczech, w yrzuca 
na bruk wielka ilość Niemców, a  
zarazem utrudnia obywatelom nie 
mieckim sytuację zagranicą.

Donoszą z Bytomia o wielkicE 
man if es t acja ch anty żydo w skich.
Szeregi aut ciężarowych, wypeł­
nionych hitlerowcami, jeździły po 
mieście przyczem rozrzucano’ ulot 
ni i wzywano do bojkotu składów 
żydowskich. Szturm owcy •wpadli 

do sklepów żydowskich jeszcze o- 
tw artych i w sposób brutalny w y 
rzucali z nich znajdujące się tam  
osoby. Ludność żydowska w  By­
tomiu nie pokazuje się na ulicy w 
trwodze przed napadami.

LONDYN, 30.3. W szystkie dzień 
niki omawiają szczegółowo oficjał 
ny  bojkot żydów w Niemczech.

Prasa amerykańska podkreśla, że 
bojkot żydów wyrządzi wielką 
szkodę- Niemcom i wpłynie ujem­
nie na stosunki handlowe z Amery, 
ka.

W  prowincji dolnośląskiej skle­
py żydowskie są od wczoraj, za­
mknięte. W Głogowie szturmowcy 
zmusili adwokatów oraz lekarzy 
żydowskich do zamknięcia gabine­

tów i le czn ic
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Zastanówmy się trochę.

Politvcznv bum erans
Nie iesteśm y pewni, czy  dzicy  

w  Australii używ ają jeszcze  
bumerangu. W iem y natomiast, 
ż e  niektóre posunięcia politycz­
ne na arenie międzynarodowej, 
miewają i nadal w łasności rzu­
tu bumerangu. Do tych  bume­
rangow ych rzutów politycznych  
koła polityczne Ligi Narodów  
zaliczają rzym ski pom ysł dykta 
tury czterech w ielkich mo­
carstw .

D laczego nazyw ają go tu po­
litycznym  bumerangiem?

D latego, że  projekt Mac D o­
nald —  Mussolini, który rzuco­
ny b y ł w  kierunku Traktatu 
W ersalskiego, jako gwaranta 
granic Polski i państw Małej 
Entanty, zw rócił się całą sw ą  
fatalną siłą rzutu w  stronę au­
torów  projektu rzym skiego.

Punktem zaś zw rotnym  w  
przestrzeni politycznej tego rzu 
tu b y ło  to miejsce, gdzie się  
zaczynają interesy Polski, C ze­
chosłow acji, Jugosław ii i Ru- 
munji.

A jaki jest efekt tego politycz  
nego bumerangu?

Otóż w  kołach politycznych  
Ligi Narodów, które ze zrozu­
miałem zainteresowaniem  _ ś le ­
dzą efekt projektu rzym skiego, 
przyw iązuje się dużą w agę do

energicznej p ostaw y Polski i 
Małej Ententy, zaznaczonej zde 
cydow aną ofensyw ą przeciw ko  
jakimkolwiek projektom rew i­
zjonistycznym .

Mówi się o przegrupowa­
niach, o rewizji niektórych

faM M ussolini chciałby
r o z g o r z e ć  PolsKą i Jugosławia

LONDYN, 30.3. — Coraz bar­
dziej utrw ala się tu przeświadcze­
nie, że koncepcja dyktatury czte­
rech m ocarstw  nad Europą jest już 
całkowicie „położona*1.

W yraz temu daje artykuł „Eve­
ning Standard**, p. t. „Tych czte­
rech uśmierciło projekt rzymski* . 
Artykuł zamieszcza fotografie nii- 
irstrów  spraw zagranicznych Pol­
ski i Małej Ententy i stwierdza, że 
ich zdecydowany opór i mocne sta 
nowisko położyły całkowicie pakt 
rzymski.

„Evening Standard** podaje szcze 
góły propozycyj Mussoliniego:

1) stworzenie wąskiego koryta­

rza niemieckiego poprzez Pomo­
rze. któryby łączył Chojnice z Kwi 
dzyniem. W  korytarzu tym była­
by zbudowana niemiecka Mn,ja ko­
lejowa.

2) Zwrot Siedmiogrodu Węgrom.
3) Jugosławia i Rumun ja zw ra­

cają Węgrom Banat.
4) Jugosławia zw raca Austrji pro 

wmcję Krainę.
5) Kroacja otrzymuje autononijg.
Ć) Albania przejmuje Hercego­

winę.
Z tego widać, że plan Musso t- 

niego zw raca się w pierwszym rzę 
dzie przeciwko Jugosławii, doko­
li ywując formalnego jej rozbioru.

Morderstwo na zadanie — czy rabunKowe?

Zbrodnia m y  dźwiękach tanga
W arszaw ski sąd okręgowy przy 

stąpił wczoraj do rozpatrywania 
spraw y potwornego morderstwa, 
dokonanego w dn. 1 grudnia 1932 
r. przez 26-letniego Henryka Ofccn 
8ca na osobie 17-letniej uczenicy I- 
ireny Kudilińskiej.

Kudlińska, mieszkająca wspólnie 
% siostrą swą, Apolonia poznała 0 -  
konka u znajomych. Podaw ał się 
on za studenta Szkoły Nauk Poli­
tycznych i w ten sposób urobi­
w szy  sobie opluję przyzwoitego 
człowieka, po niedługim czasie po­
czął bywać u Kudbńskich, asystu­
jąc obu siostrom, szczególnie s ta r­
szej. Apolonii — urzędniczce tow. 
wb. „Snop“, pozostającej na wcale 
dobrej pensji. Z czasem dopiero za-

NazwisKa
w spiżu wykute

Główną salę pięknego gmachu pocz 
ty gdyńskiej zdobi olbrzymia brouizio- 
wa tablica, wmurowana „na wieczną 
.rzeczy pamiątkę**.

Z tekstu tego arkusza śpiżu dowia­
dujemy się, że imponujący gmach po­
wstał za czasów prezydentury prof. 
Ignacego Mościckiego, ministra 
spraw wojskowych Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego itd.

Długa lista, bardzo długa. Wszystko 
nazwiska wielkie, znane, szanowane...

W ostatnich jednak wierszach tabli 
ca mówi, że pocztę budował już. Ru- 
szczewski, a pierwszym jej naczelni­
kiem był p. Gronek...

Obaj mają fatalny proces. Gronek 
siedzi w więzieniu. Niedobrze. Coś 
trzeba zrobić z ta tablica, no bo jak­
że?

Taka długa lista nazwisk wielkich 
i  szanowanych — i p, Russaczewskt i 
9- Gronek?...

Nie wszystko kuć można w śpkżu...

jął się więcej osoba młodszej z 
sióstr Kudlińskich. Obie kobiety 
nie wiedziały oczywiście nic o tein 
że przeszłość Okonka dyskwalifi­
kuje go jako uczciwego człowieka.

Był on karany już za fałszer­
stwo czeków  półtorarocznem wię­
zieniem. a następnie pracując w 
firmie „Kredyt“ w Toruniu popeł­
nił nadużycia na sumę 6.000 zł. Bę­
dąc częstym  gościem u sióstr Kud­
lińskich, Okonek pozyskał sobie 
ich zaufanie najzupełniej. tak, że 
przesiadywał pod nieobecność p. 
Apolonii do późnej nocy w tow a­
rzystw ie jej młodszej siostry.

Krytycznego wieczoru p. Apolo­
nia Kudlińska wracając przed pół­
nocą do domu. zaalarmowana zo­
stała przez sąs;adiki wiadomością, 
że z  mieszkania jej dochodzą jakieś 
rozpaczliwe krzyki. —

Zamknięte od w ewnątrz drzwi 
otw arto z pomocą dozorcy domu. 
W  pokoju sypialnym ujrzano w ka­
łuży krw i leżącą Irenę Kudlińską, 
zamordowaną kilku ciosami młotka, 
a obok niej — symulującego ze­
mdlenie mordercę jej, Okonka. Na

stoliku stał patefon z nastawiona 
płytą „tango Rebeka**. W  wannie 
spływ ała woda z odkręconych kra 
nów. Dźwięki muzyki i szum wo­
dy miały zagłuszyć jęki mordowa­
nej. Badany na śledztwie Okonek 
zeznał, iż zamordował Kudlińską, 
gdyż ona tego sobie życzyła. Za­
bójstwo miało być dokonane w y­
strzałem  z rewolweru, ale wobec 
tego, że Okonek nie przyniósł tej 
broni, dziewczyna sama podała mu 
młotek, żądając by natychmiast ją 
zabił.

Rozprawie wczorajszej przewód 
niczyi prezes Posemkiewicz, oskar 
żał prok. Missuna. Obrona^ wnosi 
powództwo o zw rot kosztów po­
grzebu w  wysokości 800 zł.

Na wniosek obrony powołani zo­
stali do sp ra w i świadkowie, któ­
rzy mają stw ierdzić zmniejszoną 
częściowo poczytalność _ Okonka, 
wskutek zażywania kokainy. Poza 
tern powołano na rozprawę leka­
rzy psychiatrów, dr. Dreszera i dr. 
Wi1ezkowsk!ego

Rozprawa trwa.

Ostra odprawa w MosKwie
spotłfala ambasadora W. Brytanii

LONDYN, 30.3. — Z Moskwy 
donoszą o  ostrej wymianie zdań po 
między Litwinowem a ambasado­
rem brytyjskim Ovey'em. M ano- 
wicie, gdy ambasador Ovey w cza 
sie rozmowy z Litwinowem nale­
gać miał na zwolnienie wszystkich 
uwięzionych Anglików, Litwinow 
odpowiedzieć miał z ironją: „Me­
tody brutalnego nacisku zzewnątrz 
mogą się czasem okazać śkuteez- 
nemi w  Meksyku, ale w Związku 
Sowieckim są one skazane na nie­
powodzenie".

Aluzja Litwinowa co -do Meksy­

ku specjalnie dotknęła ambasadora 
brytyjskiego Oveya, który, jak 
wiadomo, był poprzednio pasłem 
brytyjskim w  Meksyku.

Ponieważ wszystkie wystąpie­
nia ambasadora angielskiego w Mo 
skwie w  sprawie aresztowanych 
inżynierów angielskich, nie da­
ły  wyniku, rząd angielski rozważa 
projekt zakazu wwozu towarów  
sowieckich. W ub. roku wwóz to­
warów sowieckich do Anglii ■ osią­
gnął srnmę 20 milionów funtów*

zw iązków  politycznych m iędzy  
państwami, o  zawiązaniu in­
nych.

Najgłośniej w szak że m ówi się  
o zbliżeniu, jakie zaszło  m iędzy  
Polską i Małą Ententą na sku­
tek projektu rzym skiego, a na­
w e t o m ożliw ości specjalnego  
układu Polska —  Mała Ententa, 
któryby b y ł w łaśn ie tym bu­
m erangowym  efektem  rzym skie 
go rzutu politycznego.

W  zw iązku z tą sytuacją du­
że  zainteresow anie w yw oła ła  
zapowiedziana w  tych  dniach 
bytność w  G enew ie polskiego  
ministra spraw zagranicznych, 
p. Becka, który uprzednio ba­
w ić bedzie w  Paryżu, a z Gen© 
w y  uda się do Pragi Czeskiej.

Policianci -  bandyci
WROCŁAW. 30 3. — W  związku 

z  uprowadzeniem z mieszikau'a Sa­
muela Scheina, obywatela polskie­
go oraz pobiciem tegoż, okazuje 
się, że udział w napadzie brali u- 
rzędniey prezydium .policji,

Uoiew. Swiderski 
pozostaje w llowoprodzbu

Dowiadujemy się, że wiadomość 
o nom'nacji obecnego wojewody 
nowogródzkiego p. Stefana Swi­
derskiego — wojewoda wołyńskim 
— nie odpowiada prawdzie.

Śm ertelne zderzenie
hydroplanów

TOKIO, 30.3. — W  czasie ćwi­
czeń dwóch hydroplanów wojsko­
wych w pobliżu Jokohamy nastą­
piło w powietrzu zderzenie. Jeden 
z aparatów  spadł w morze, drugi 
zaś rozbił się o ziemię. 3 lotników 
odniosło ciężkie rany, 3 zaś zagi­
nęło bez wieści.

Zmiany starostów
Jan Łatodtzfci. starosta w LuWwe 

został zwolniony ze swego stanowi­
ska i mianowany starosta w Radom- 
sikiu.

Dr. Józef Danikowsiki, referendarz W 
urzędzie wojewódzkim w Kielcach zo­
stał miamiowiany starosta w Lublinie.

o ;
Wróżby na dziś

Godziny namne mogą nta<s raatraaić i® 
szcze na nieoczekiwane niepokoje, na 
gie zmiany liuib też drobin© Miepowo- 
dzenia.

Po godz. 9-ej sytuacja zatczmiie s#ę 
wyjaśniać stopniowo, okres zaś póź­
niejszy obiecuje wam powodzenie w 
stosunkach z przełożonymi i osobami 
wyżeii stajacemi.

Ta dobra passa zaznaczy się wajsat- 
nćej koło godz. 13-ej, kiedy to możemy 
osiągnąć powodzenie we wszelkich no 
wych poozymaniiaićh w staramiu s*ę o  
pracę, zarobek i protekcję. Jest to do 
bry c*a» dla sneknlacyi.

Wieczór obiecuje dodatnie wpływy
ustalające i hairmonszusace. które nas-*
wyraźniej przejawia się koło godz. 20
» później. .........

 — —. —— — —-

P o g o d a
Po rannych lekkich mgłach w data  

dała. pogoda ałcawcota. l ełepfs* pr*ł 
elabyeh metach powtetr** z. poindote
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Svn Gorgonowei zeznale
Łzy przy powitaniu z matka

KRAKÓW. 30.3. — Telefonem. — 
Wielkie poruszenie wywołało dziś z|a 
wlenie się syna Gorgonowej. Erwina 
Gorgona, w towarzystwie babki. p. 
Olgi Gorgonowej. Szczupły, smukły 
młodzieniec w wieku ł5 lat robi miłe 
wrażenie. P. Olga Gorgonowa. sym­
patyczna staruszka, patrzy na swego 
.wnuka z miłością.

Syn oskarżone!
Zbliżam się. aby nawiązać rozmowę. 

W tej chwili woźny sadowy odprowa- 1 
dza chłopca na korytarz.

•— Dokąd go wzywają? — pyta z 
niepokojem stara Gorgonowa.

— Przypuszczam, że p. prezes Jendł 
ehce mu naznaczyć termin przesłucha 
ni a.

— Ach panie, lak my wszyscy go 
kochamy — mówi z ożywieniem sta­
ruszka. — Takie dobre i miłe dziecko.

— Przystojny chłopiec.
— A tak, nazywała go najpięknłej- 

szem dzieckiem w Tarnopolu.
— To on nie we Lwowie chodzi do 

szkoły?
— Nie, w Tarnopolu. Mieszka stale 

u mojej córki, która wyszła zamaż za 
dr. Michała >Parylego. Oni nie mają 
dzieci 1 bardzo go kochają. Uczy się 
dobrze, jest teraz w V klasie.

— A do czego ma szczególne zami­
łowanie?

— Czy ja wiem, chyba do wojska. 
Bawi sie szabla i mówi, że chce być 
oficerem.

— A ile pani miała dzieci?
— Ośmioro, z czego dwoje umarło.
— A Erwin, ojciec tego dziecka, czy 

pisze z Ameryki?
— Erwin dawno iuż nie pisze.
Kilka lat temu Erwin też długo nie

pisał i  myślałam nawet, że umarł. 
Ale potem odezwał sie. Może i teraz 
tak bedzie.

— A matka? Czy młody Erwin mó­
wi o matce.

— Gzy mówi o matce. Ależ oczywi­
ście. Mówi ciągle, czyta gazety, Inte­
resuje sie bardzo procesem. On matkę 
bardzo kocha.

Matka i syn
W tej chwili wraca Erwin Gorgon i 

staje koło babki.
— No i cóż. co cl powiedzieli — py 

tam.
Chłopiec milczy i patrzy w ziemię.
— Tam była... mamusia — szepce 

wreszcie łamiącym sie głosem.
Patrzę na niego i dopiero teraz wi­

dzę. że na wyłogach palta ma wielkie, 
mokre plamy. Łzy matki pomieszały 
sie ze łzami syna...

Erwin wydobywa chusteczkę i szyb 
ko wyciera powieki, poczem zwraca 
sie twarza ku oknu.

Dzwonek. Wchodzimy na salę.
— Proszę wprowadzić oskarżoną — 

woła przewodniczący Jendl.
(Od dziś prezes zarządził, by oska­

rżona wprowadzano na sale dopiero 
wówczas, gdy sad zajmie swe miej­
sca. — Dlaczego — niewiadomo).

Wchodzi Gorgonowa. Patrzę na nią.
I  jej futro jest mokre 1 z e | oczu pły­
ną łzy.
„Prezent” dla prasy

Na wstępie rozprawy dziennikarzy 
Czeka niespodzianka, nadszedł bowiem 
list. zaadresowany: „Do przedstawi 
cieli prasy". W liście znajdował się or 
der, sporządzony z tektury.

Na jednej stronie widnieje podobiz­
na Gorgonowej, pod która znajduje 
się czaszka i dwa oiszczele. a naoko­
ło napis. ,.W uznaniu za ofiarna pracę 
w tępieniu zbrodni". Na drugiej stro­
nie widnieje szubienica a dookoła na­
pis: „Towarzystwo nies’enla pomocy
ginącym we Lwowie 1931 — 1933". 
Osobiiwy ten order wisi na kolorowej 
wstsźcs
! Rozprawa rozpoczyna sie dopiero o 
fcod. 10.30.
Profokólant ze 

śledztwa
' ,  Pierwszy zeznaje Leopold Dworał-
ckŁ.który w,..$wótm czą*ie petaR hfńfc-.

cje aplikanta w śledztwie przeciw Gor 
gonowej.

— Czy pan był protokolantem pod­
czas naoczni? — pyta przewodniczą- 
cy.

—Tak byłem. Było to w styczniu 
wieczorem, koło godz. 8 Staś Zarem­
ba wskazał, gdzie krytycznej nocy 
stała Gorgonowa i opisał wszystkie 
czynności, które spełniała.

— Czy wtedy było ciemno?
  W jadalni świeciła, sie lampa.

Staś wskazał, w której szybce od­
bijała sie postać kobiety. .la wysze­
dłem na werande. Tam świeciła się 
mała lampa naftowa. Ta lampą jeden 
z posterunkowych oświetlał werandę, 
a później ja la wziąłem.

— Czy zgaszono lampę w jadainl w 
chwili demonstracji?

— Zgaszono, albo przyciemniono.
— A druga lampa?

.— Była całkiem mała. mniejsza, niż 
kuchenna, w rodzaju lampki nocnej. 
Tej lampki używano przy ustawianiu 
Stasia 1 Gorgonowej.

—• Czy podczas demonstracji można 
bvło poznać osobę w hallu?

— Tak.
— A czy stała wtedy ta lampa.
— Nie pamiętam gdzie, ale zostawi­

łem ja albo na werandzie, albo w śro­
dku.

— Czy przy demonstracji, dotyczą­
cej poznania oskarżonej za drzwiami 
werandy, lampa była na werandzie, 
czy też w jadalni, świadek nie umie 
stwierdzić.

— A jak patrzał pan przez szybkę, 
to nie zauważył pan tej lampy?

— Zdaje sie, że jej nie było. bo był­
bym to zauważył, że z boku nada śwla 
tło. Oskarżona zauważyła wówczas, 
że pada światło 1 zazadała. aby je u- 
sunąć. Stwierdzono, że była to lampa 
samochodu i sędzia kazał ja zgasić.

Tylko kontury
Świadek jednak stanowczo nie mo­

że stwierdzić, że tam nie było takiego 
światła.

— Jak pan patrzył na postać oska­
rżonej przez szybę, czy ja pan rozpo­
znawał?

— Ja ja wcześnie! widziałem prze­
chodząca. wiec ja poznałem. Ale gdy­
by tain stało kilka kobiet, nie mógł­
bym poznać p. Gorgonowej. gdyż wi­
dać było tylko kontury.

Sędzia przysięgły, inż. Otorowski: — 
Czy wtedy był śnieg?

— Bardzo dużo śniegu.
— Czy po skręceniu światła w latarni 

upłynął dłuższy czas zanim rozpoczęto 
obserwację?

— Zdaje mi sie. że trwało to dłuższy 
moment.

— Przewodniczący. —- A więc pan 
przypuszcza, że nocy krytycznej było 
jaśniej, aniżeli podczas naoczni?
— Tak wynikałoby z logiki.

Mec. Ettinger prosi o zaprotokółowa­
nie słów przewodniczącego: „Tak wy 
nikałoby z logiki".

Prokurator: — Jaki był system prze 
słucliiwairia świadków?

Dużo morderstw
— To był duży rejon, gdzie było du 

żo morderstw 1 wypadków. Było za­
wsze czterech do pięciu aplikantów. 
Po wykryciu śledztwa przesłuchiwał 
najpierw sędzia śledczy, a potem prze 
słuchlwanie prowadzili aplikanci, je­
dnak sędzia śledczy był przy tych 
czynnościach.

— Czy sędzia wiedział o każdern 
przesłuchaniu świadka.

— Wiedział, bo yodpisywał.
— Czy sędzia śledczy obznaiomiony 

był ze wszystklemi szczegółami prze­
słuchania każdego świadka?

— Tak.
— Jak się odbywało przesłuchanie 

oskarżonej?
— Oskarżona pierwszy raz przesłu­

chano w sobotę. Podczas tego prze­
słuchania obecny był prócz sędziego 
śledczego także prokurator Krynicki. 
Dalsze przesłuchanie odbyło sie pod­
czas wizji wdała 3 stycznia, a potem

jeszcze dalsze, przy których był pro­
kurator Laniewski.
Odczytywał głośno
— Czy oskarżona podnosiła zarzu­

ty przeciw sposobowi przesłuchania?
— Nie.
W dalszym ciągu świadek opowia­

da, iż wie, iż podnoszone były zarzu­
ty przeciw prowadzeniu śledztwa, za­
znacza jednak, iż on, pisząc zeznania, 
zawsze głośno je odczytywał.

—■ Prokurator: — Czy któryś ze 
świadków podnosił zarzuty przeciw 
sposobowi protokółowania?

— Nie. Ktoś mógł tylko powiedzieć, 
że ja użyłem Innego słowa, względnie 
zwrotu.

— Jak patrzył pan przez szybkę, to 
co pan widział?

  Sylwełke. Nie była ona nierucho
ma. lecz ruszała sie.

.— Czy pan widział fryzurę?
— Widziałem koibeca głowę z wło­

sami.
— Jak była ubrana.
— W coś ciemnego.
— W co? , . ,
— Mógł to być płaszcz, mopło być 

też i futro.
Mec. Ettinger: — Czy mógł pan od­

różnić. jakie to były włosy?
Ciężko

— Widział wiec oan Jedna Unje i do 
myślał sie pan o co chodzi?

Nie mógłby
rozpoznać

  Tak, wiedziałem, o co chodzi.
Gdybym widział kilka kobiet, nie 
mógłbym rozpoznać o. Gorgonowej.

  Czy zdarzało sie. że kilku apłl-
kantów badało jednocześnie?

— Tak fest.
— Wiec oan sędzia Kulczyskł brat 

udział w klHtu badaniach, o ile to mo­
żna nazwać badaniem.

  Tak.
— Kto pierwszy przyglądał sie syf- 

wtce?
_  Staś.
— A potem?
— Sędzia Kulczycki.
— Gdzie się Pan znajdował w cza­

sie, gdy Staś przypatrywał się tej syl 
wetce?

— Nie wiem.
Nowy szczegół

W dalszym ciągu świadek opisuje 
zupełnie nowy szczegół, dotychczas 
nieznany, mianowicie na drugi dzięn 
po morderstwie, znalazł w hallu willi 
róże, używana do dekoracji. Pytał o 
tę różę Kamińska. Stasia 1 Gorgono- 
wą. Gorgonowa stwierdziła, iż jest to 
jej róża, ale że jej nie używała. Swią 
dek nie przywiązywał zbyt wielkiej 
wagi do tej róży. powiedział jednako 
tern sędziemu śledczemu Kulczyckie­
mu.

Na pytanie dr. Axera świadek wy­
jaśnia, ż w chwili rozpoczęcia docho­
dzeń na drugi dzień po morderstwie 
w willi znajdowało się około 16 osób, 
prócz licznej grupy dziennikarzy w 
liczbie równeż około 10 osób. Opisu­
jąc rozmowę ze Stasiem, świadek P°d 
kreślą, że Staś na zapytanie, dlaczego 
ojcu odrazu nie powiedział, że rozpo­
znał na werandzie Gorgoonwą. odpo­
wiedział: „Nie mam pewności, nie by 
łern przekonany".
To była Gorgonowa

W dalszym ciągu opisuje moment 
rozpoznania oskarżonej przez Halem­
bę. Przy tej okazil Halembie nie oka 
zywano kilku kobiet, z pośród któ­
rych rozpoznałby Gorgonową, lecz u- 
rządzono to w ten sposób, iż Halemba 
stał na korytarzu, a sędzia śledczy do 
prowadził rozmyślnie do scysji z Gor 
gonową. a Halemba poznał ją wów­
czas po głosie.

Następnie wprowadzono go do po­
koju i on potwierdził również, iż jest 
to osoba, która go sprowadziła wtedy 
do Lwowa.

Charakterystyczny szczegół opowla

da świadek, że gdy Zaremba był a- 
resztowany po morderstwie, zjawił 
się w więżeniu dr. Csaia. domagając 
Się od Zaremby wypłacenia należyto 
ści za interwencję nocy krytycznej.

Opisując badanie oskarżonej tuż po 
morderstwie, opowiada, iż mówiła ma 
wówczas, że ma na ręce rany z igły, 
kieliszka, szyby 1 szklanki.

Na pytanie przewodniczącego Gor­
gonowa wyjaśnia, iż miała swego cza 
su dużą różę różowa do kapelusza, 
ale jej nie używała 1 nie przypomina 
sobie również, aby ją o to pytano.

Przewodniczący: — Czy nie parnię 
ta pan. czy to była róża do kapelu­
sza, czy też do futra?

— Nie pamiętam.
— Te róże są takie wielkie, że mot 

na je nosić tu i tam.
Co dp rany od Igły oskarżona wy­

jaśnia. iż miała bliznę na palcu, która 
pochodziła od ukłócia igłą.

Sędzia śledczy
Następnie zezanje sędzia śledczy 

Kulczycki który opisuje przebieg na­
oczni. Świadek ten potwerdza rzeczy 
wiście, iż w czasie naoczni w jadalni 
paliła się lampa. Uważał jednak, żenle 
rzucała ona refleksu na drzwi hallu.

Św. dr. Kulczycki stwierdza m. in„ 
że około godz. 7-ej wieczór w pokoju 
jadalnym w czasie wizji świeciła się 
mała lampka, świadek widział prze* 
drzwi do hallu sylwetko oskarżonej, 
którą widział wogóle cztery razy W 
życiu*

— Czy pan przypomina sobie, że 
Gorgonowa zwróciła uwagę na jakieś 
śwłfltło*

— Tak. To było z karetki więzien­
nej lub auta. Kazałem światło to z«a- 
sić.

— Czysłyszał pan, że znaleziono ro 
żę w hallu, czy pan coś pamięta?

— Nie przypominam sobie tego. Mo 
wił mi o tem pan Dwornicki.

„Głośno i szybko"
Prokurator: — Czy oskarżona pro­

testowała kiedykolwiek podczas przo 
słuchania?

— Nigdy czasem tylko kiedy sta­
wiałem jakieś szachujące ją pytanie, 
zaczynała głośno i szybko mówić, jak 
gdyby nie mogąc znaleźć odpowie­
dzi.

Na pytane prokuratora co znaczy, 
powiedzenie: „Sędzia śledczy pisał
tylko to co mu było wygodne". Gor­
gonowa wyjaśnia, że słyszała od 
więźniów w celi. że w śledztwie złrf* 
raon tylko momenty ją obciążające.

Prokurator: — Czy pan sędzia oso­
biście słuchał oskarżona?

— Tak.
Wybrał się 

z rachunkiem
W toku zeznań świadka wychodzi 

najaw bardz© ciekawy szczegół. Ok* 
żuje się że w kilka dni po morder­
stwie, kiedy Zaremba aresztowany, 
pod zarzutem współudziału przeby­
wał w więzieniu śledczem 1 kiedy gro 
ził© mu jeeszcze postawienie przed 
sąd doraźny do więzienia zgłosił się 
dr. Csala, który przedłożył dla Zarent 
by rachunek na 40 zł. za wizytę lek ar 
ska, złożoną nocy krytycznej we wi­
li Zaremby.

Po przesłuchaniu tego świadka prze 
• wodnlczący zapytuje strony czy ma* 
i Ją wnioski co do zaprzysiężenia Sta- 
; sia Zaremby. Dr. Axer oświadcza, że 
S po rzeczeniu psychiatrów obrona nłe 
: sprzeciwia sie temu. 
t Po przerwie przewodniczący oznaj- 
1 mla, że świadek dr. Wilczyński z po­

wodu choroby nie może przyjść n* 
rozprawę.
Syn chce zeznawać
Następuje przesłuchanie syna oskar 

żonęj, Erwina Gorgona. ucznia, wy­
znania ewanglelicklego. świadek idę 
korzysta z dobrodzejstw ustawy * 
stwerdza. że chce zeznawać I odpO” 
władać na pytania.

(Dalezy ciąg na słr. 5-ej)
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ia-m iljoncw y budżet Śląsha
Po całodzien-nem onegdajszem 

posiedzeniu sejmu śląskiego po- 
święconem w przeważnej części 
drugiemu i trzeciemu czytaniu bu­
dżetu województwa śląskiego za 
rok 1933-34, po dyskusji generalnej 
uchwalono późnym wieczorem u- 
stawę skarbową, zawierającą bu­
dżet, zamykający się w wydatkach 
i dochodach okrągło sumą 75 miij. 
703 tys. zł. z nieznaczną nadwyż­
ką po stronie dochodów.

Pożar łase 
od isłiry z parowoze

PSZCZYNA, 30.3. — T d . wL — U-
hieigłeigo popofadmiia, od wypadaijącyidi 
isikiieir z  tom ana parawiazoi przeijeiżdźa*- 
jąioeig'0 pociągu pośpiesznego, wybuch} 
pożar w  t e i e  Iks. pszczyńskiego, poło­
żonym  wadlMiż to ru  kolieiioweiga Ogień 
roKiszeirzał się z  błyskaw iczną siźybko- 
ścąi i zają ł p rzestrzeń  olkiolo 20 h, 
25-d«tnieigo t e n ,  ikfóry uległ zmiiisizcze- 
niu.

Ogień ztdkalilźiawałi robotoiićy leśni

Rozkopali grób
w poszukiwaniu skarbów

PSZCZYNA, 30.3. — Tell. w t  — U- 
bieigfej mocy jacy ś nieizraain.i zfacfoieije, 
anęcemi krążącam i wieściami o zakopa­
nych w grabie żany  znanego bogatego 
kupca B ara z  Pszczyny , sfkarbairm, p rzy  
byli na omeimtare żydow ski i rozkopali 
grób. Spotkał ich jednak zaiwódi, ponie 
w aż żadnych cennych przedm iotów  
przy  zwłokach nie znaleźli. .
' D ozorca omemitarny, znalazłszy  świfo- 
źo poruisziony grób, zaw iadom i policję, 
k tó ra  stiwiieirdiziiltai, iż był an odkopany 
i z  pow rotem  zasypany. Za odlważnymi 
źllodiziajami poSicja w szczęła poseiukiwa 
nia,.

Przemysł śląsKi
ekspozyturą szowinizmu hitlerowskiego

Górnym Śląsku, mianowania koml-W związku z zaniepokojeniem 
opinji . publicznej pogłoskami o 
wpływach rządu Rzeszy na ciężki 
przemysł polskiego Górnego Ślą­
ska, a zwłaszcza na przedsiębior­
stwa finansowane wyłącznie przez 
banki niemeiokie, niemałe poruszę 
nie musi wywołać wiadomość o 
mianowaniu przez rząd niemiecki 
dla przedsiębiorstw Vereinigte-0- 
berschlesisohę Huettem-Werke na 
Śląsku Opolskim komisarza, któ­
rym został znany, bardzo czynny 
członek partji hitlerowskiej dr. Klei 
ner.

Ponieważ właścicielem większe 
go pakietu akcyj tych przedsię­
biorstw jest hr. Bałlestroem, który 
jednocześnie jest właścicielem we 
spół z Vereinigte Oberschlesische 
Huetten-Werke Huty Pokój oraz 
Gwarectwa Rudzkiego na polskim

sarzem rządu siostrzanych przed­
siębiorstw na Śląsku Opolskim zna 
nego hitlerowca, przesądza spra­
wę nastawienia się obu przedsię­
biorstw „polskich11, które w  ten 
sposób muszą się stać na Górnym’ 
Śląsku ekspozyturą polską hitle­
rowskiej Rzeszy.

Sprawa ta powinna obudzić czuj 
ność naszych władz, bowiem po­
mijając już względy polityczne, hu 
ta Pokój, korzystała z bardzo po­
ważnych kredytów i pomocy fi­
nansowej rządu polskiego.

Tak więc pomału przemysł Ślą­
ski staje przed opinją publiczną poi 
ską zupełnie bez maski, jako me- 
tylko bastjon niemczyzny, ale eks­
pozytura bojowego, ślepego szowi­
nizmu hitlerowskiego.

Doniosłe narady u p. wojewody
W  dniu wczorajszym odbyła się 

w Katowicach u pana wojewody 
Grażyńskiego konferencja w spra­
wie sytuacji w  przemyśle węglo­
wym  z udziałem p. wiceministra 
opieki społecznej, Ducha, dyrekto­
ra departamentu górniczo-hutnicze 
go, w  ministerstwie przemysłu i 
handlu Pechego oraz wojewodów 
krakowskiego — dr. Kwaśniewskie

go i kieleckiego — p. Paeiorkow- 
skiego.

Konferencja t miała charakter 
przygotowawczy dla zamierzonej 
przez czynniki rządowe rekon­
strukcji i zmiany ogólno-państwo- 
wej konwencji węglowej w zwią­
zku z projektowaną zmianą syste­
mu premiowania eksportu węgla.

Nowe wnioski redukcyine
W  związku z akcja przemysłu w ę­

glow ego na Śląsku, zmierzająca do ma 
sow ego zamykania zakładów górni­
czych napłynął ostatnio do komisarza 
demobilizacyjnego szereg wniosków o 
unieruchomienie kopalń, względnie re­
dukcje robotników.

W dniu wczorajszym  miała się od­
być pod przewodnictwem komisarza

demobilizacyjnego konferencja w  spra 
wie wniosku dyrekcji kopalni ks. 
P szczyńskiego o redukcje robotników  
na kilku kopalniach, miedzy innymi 
Boer w  Kostuchnie.

Z powodu przyjazdu delegatów mi­
nisterialnych i wojewodów , termin tej 
konferencji został przełożony na dzień 
dzisiejszy.

nieszczęśliwy wypadek
w  bieda-szybie

W  gcidSiimaDh ramoiych dnia wczioiraif- 
szieigo zdarzy ł się mieszczę śliwy w y p a­
dek w jiedinyim z bleda-szybów , poło­
żonym  raa teranie ikapalM Otyiijia w  Bm 
koiwiimie.

W  czasie wydobywam,ia w ęgla ober­
w ało się obciążane węgleim w iadra, 
k tó re  upadło ma głowę praouijąóego ma 
dmie odkryw ki bęiaraboitmego, 3Q-teitniie- 
go A ndrzeja Mairciimialkia, z Nowej Wisk 
B ytom ska 4, pozbaw iając go przy tom  
n a śc i Z powańneima okaleczeniami prze 

wieziono go dio szpitala Spółki B rac­
kiej w Nowej .Wisi, gdzie pozostał miął 
kuracji.

Bi łaszenia d r o b h e I
WÓZEK DLA CHOREGO (Kran- 

ken-Selbstfahrer) używ any lub now y  
kupię Zamienię również książki p. t.: 
„Lateinische Briefe zum Selbstunter- 
richt — metoda „Touss“ — Langen­
scheidt — kurs I i mały leksykon kie­
szonkow y niemiecki .,Kurschner“ na 
jakiekolwiek książki polskie do czyta  
nia. Zgłoszenia: Teodor Reguła. Nowa 
W ieś. pow. katowicki, ul. 3 Maja 4.

KUPIĘ LEKKI WÓZEK RĘCZNY, 
w  dobrym stanie. Zgłoszenia z poda­
niem ceny do administracji „Nowego 
Czasu“ pod W ózek.

PIES RASY DOGA, duży, maści 
żółtej zaginał. Proszę oddać za w y ­
nagrodzeniem pod adresem: Ciążyń-
ski, B ielszowice, ul. Górna 8.

ZGUBIONO WEKSLE, które unie­
ważnia sie. a mian.: Antoni Jaromin
na zł. 50.— płatny 17/5. Robert Sierek  
na zł. 60.— płatny 15/5, Wiktor Giirt- 
Ier na zł. 70.— płatny 15/5 i Jan En­
glert na zł. 50.— płatny 3/6 1933 r. a 
zarazem ostrzega się przed nabywa­
niem tych weksli.

Z D Z ISŁ A W  A N D R Z E fO W SK l 

CZERWONA PAJĘCZYNA
POWIEŚĆ

Autor artykułu nie spodziewał się, by kongres mógł w najbliż­
szej przyszłości wpłynąć decydująco na ustalony tok życia ro­
botniczego i zmienić dotychczasowe jego warunki.

— Daleka to jeszcze droga — pisał — i pełna niebezpie­
czeństw, Nie można nie rozumieć, że to, do czego prą Poreda 
i Moskwa, jest ruchem rewolucyjnym, a skutki rewolucji najczę­
ściej bywają zawodne...
f My się nie zawiedziemy! — mruknął Poreda do siebie. >— 
Urobimy ręce do łokci, a gmach nasz stanie...

Od pewnego czasu Poreda całą iich robotę nazywał budowaniem 
nowego gmachu i tłumaczył to tak:

— Zbieramy cegłę, a cegłą jest każdy z was, robotnicy! Ce­
mentem jest nam wiara w słuszność sprawy ,o którą walczymy. 
Musimy się więc zjednoczyć — musi z nas powstać gmach tak po­
tężny, by dostrzegł go cały świat...

I jednoczyli się. Zbierali — cegła, po cegle — i rośli w siłę. Za 
trzy dni mieli zdać egzamin...
f Poreda nie mógł zasnąć. Palił papierosy, przechadzał się po 
długim korytarzu wagonu, od czasu do czasu notował sobie coś 
w  małej książeczce i znów wracał do dziennika, który przejrzał 
już kilkakrotnie.
. Przygotowywał się do inauguracji kongresu. Jakoś przedtem 
nie przyszło mu do głowy, że przecież, gdy zbierze się ta groma­
da na swój pierwszy sejm — trzeba będzie przemówić do niej, już 
nie jako apostoł nowego jutra, lecz jako wódz.
• — Wódz? Czyż naprawdę jestem wodzem? Czy mam pra- 
iwo uważać się za wodza?..

Przystanął na progu swego przedziału i wpatrzył się w Moskwę. 
Jan spał w dalszym ciągu. Oddychał spokojnie, równomiernie 
i znać było, że odpoczywa. ,

■ Ty nie wątpisz....— szepnął Poreda, <— Nie wahasz sie 5 nie 
zmagasz z sobą.;. To ty jesteś wodzem,,..

Opuścił głowę i stał tak długą chwilę zadumany i skupiony.
— Tak, jesteś wodzem, ale trzeba cię jeszcze tego nauczyć, 

trzeba cię przygotować do tego jarzma...
Czoło sfałdowało mu się troską, a może i gniewem.
— Ja nie mogę być zawsze z wami, nie mogę was prowadzić 

za rękę! Sami musicie stanowić o sobie, musicie być mądrzy
i świadomi!

Wzdrygnął się nerwowo i znów rozpoczął przechadzkę po ku- 
irytarzu. Dawno już sobie tak uplanował, że ludzii tych dopro­
wadzi do mety, że wskaże im drogę właściwą, po której winni kro 
czyć i zostawi ich samych.

— Niech nikt nigdy nie powie, że stado to miało pastucha! Oni 
muszą udowodnić tym, z którymi walczą, że wiedzą, czego chcą, 
do czego dążą. Muszą pokazać, że nie powstrzyma ich nie i nic 
nie zawróci z raz obranej drogi?

Takie postawienie sprawy marzyło mu się 1 uśmiechało. Chciał 
pozostać na uboczu, jako życzliwy obserwator wykuwającego się 
ręką robotnika dzieła, które robotnikowi miało służyć.

— P ifeż będą mocniejsi, gdy ujrzą, że do wszystkiego sami 
doszli, że wszystko zawdzięczają sobie...

To były marzenia — rzeczywistość wymagała czego innego
5 rozumiał to Poreda dobrze. Wiedział przecież, że zostawienie 
ich dzisiaj samym sobie sprowadzić może nieobliczalne wprost 
skutki. i

Pierwszego Moskwy nie można było jeszcze wyzwalać, bo nie 
opanował drzemiących w nim sił, nie umiał posługiwać się niemi 
właściwie i często brakowało mu odpowiedzi na pytania zasact- 
nieze.

Okres przeszkolenia Poreda obliczał na rok’. Przez ten czas 
powinien był wychować przewódców zjednoczenia, którzyby 
z całą odpowiedzialnością i świadomością mogli prowadzić roz­
poczętą pracę.

— Po roku odpocznę — marzył — zaszyję się gdzieś w górach' 
i zrobię porządek z tern wszystkiem co pozostało jeszcze we 
mnie z...

Zaśmiał się złośliwie, gdyż chciał powiedzieć — miłości
•-- Nie, z miłości nie pozostało już nic!. Są jeszcze tylko W; or­

ganizmie jakieś drobiny trujące, działające na; pamięć i; teiA) Pla­
śnie trzeba sie pozbyć!

(Dalszy ciąg jutro). A
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Syn w obłędach plączące! Gorgonowei
Teściowa wystawia oskarżonej dobre świadectwo

(Początek na str. 3-ciej)
Przewodniczący:—Gdzie pan miesz 

kat i co pan sobie przypomina?
— Wiem z opowiadań babki, że ma 

musia z ojcem przyjechali do Lwowa 
i zamieszkali u dziadka.

— Czy ojciec długo mieszkał z mat 
ką?

— Nie wiem.
— Pamięta pan ojca?
— Nie. Wiem z opowiadań, że mat 

ka mieszkała u dziadka 6 lat.
— Kiedy matka opuściła dom dziad 

ków?
— Nie wiem.
— Czy widywał sie pan często z 

ffiatka?
—■ Widywałem. Byłem z babcia w 

Brzuchowicach na letnisku.
— Kiedy to było?
— Przez dwa miesiące w roku 

1929.
— Niech pan opisze jak to bywało.
*— Nie pamiętam jak wyglądało

pierwsze spotkanie, wiem że ja byłem 
u Zarembów, a potem mama była u 
mnie.

— Czy były tam dzieci?
— Staś był Lusia przviechała wte­

dy ze Szwajcarii. Wyjechaliśmy po 
nia na kolei z matka, Stasiem i Romu 
sia.

— Przychodził pan tam często?
— Przychodziłem do Stasia. Cza­

sem codzień czasem co drugi dzień.
— A z  Lusią sie Pan widywał?
— Widywałem sie.

Obie p łakały
— Jak Lusia zachowywała sie wo­

bec matki?
— Przy spotkaniu na dworcu obie 

Płakały. Na drugi dzień matka z Lusią 
przyszły do nas do willi, aby przy­
witać się. Potem poszły do ogrodu. 
Widywałem jak szły na łączkę i do 
lasu.

— Czy jadł pan kiedyś coś w do­
mu matki?

— Obiad raz albo dwa razy.
— Obiad był dobry?
— Dobry.

.  — C-zy widział pan jeszcze matkę z 
Lusia?

— Byłem u nich we Lwowie trzy 
lub cztery razy. Żyły w zgodzie.

— Czy matka obchodziła się z Lu­
sia serdecznie?

— Tak jest.

P lą cze
W tem miejscu świadek, który przez 
cały czas swych zeznań miał łzy w o 
czach zaczyna łkać. Gorgonowa poda 
je mu chusteczkę. Chłopiec, ociera o- 
czy i zeznaje w dalszym ciastu na py­
tania.

— Czy żaliła sie matka na Lusię?
— Nie.
— A Lusia na matkę?
— Też nie.
— Dlaczego pan nie widywał się pó 

źniej z matka?
— Bo chodziłem do gimnazjum w 

Tarnopolu.
Ponieważ prokurator i obrońcy nie 

zadaja świadkowi pytań, przewodni­
czący zwalnia go.

M atka i sy n
W tym momencie oskarżona wstaje 

z ławy, podchodzi do syna i obejmuje 
go. Oboje płacza rzewnie.

Przewodniczący: — Pani będzie się 
mogła z nim jeszcze pożegnać.

Dr. Woźniakowski: — To jest mat­
ka i syn.

Przewodniczący: — Ale ja go do 
pani jeszcze przyśle.

Olga Gorgonowa. teściowa oskarżo 
nej wchodzi na sale i wita się z o- 
skarżona podaniem ręki. poczemodpo 
wiada na pytania przewodniczącego.

— Gorgonowa przyjechała z Dalma 
cii z 3-miesiecznem dzieckiem. W ro­
ku 1920 syn mój wyjechał do Amery­
ki, dokąd miał już zamiar dawniej - wy 
jechać. Ja przez dwa lata mieszkałam 
w Poznańskiem i wtedy zaczęły się 
w domu niesnaski. Rita poszłaipóźniej

na posadę. Widywałam sie z nia. gdy 
wróciłam. Spotykałyśmy sie w cu­
kierni. Nie zauważyłam u niej nicze­
go złego.

— Ile razy mogła ja pani widzieć 
od jej wyjścia z pani domu?

— Nie wiem dokładnie, może raz na 
dwa miesiące.

Id ea ln e  s to su n k i
§wiadek opowiada następnie, że wi 

dywała oskarżona w Brzuchowicach, 
jak jeździła autem lub udawała się po 
zakupy. Pewnego razu Staś bawił się 
z synem oskrżonei. Wówczas oskarżo 
na zwróciła Stasiowi uwagę, aby był 
ostrożny i nie rozbił sobie głowy. 
Świawdka uderzyło wówczas, że oska 
rżona pamięta bardziei o Stasiu, ani­
żeli o swoim synu. Widziała również 
oskarżoną kilkakrotnie z Lusią i jeździ 
ły autem na spacer, lub też po zakupy. 
Będąc w domu Zaremby widywała, 
jak podawano tem do stołu kalafiory 
j wędlinę. Dopiero później w następ­
nych latach Gorgonowa skarżyła się 
przed nia, że ja Lusia kontroluje i bun 
tuje ojca przeciw niej. Płakała nieraz 
że Bielecki jest złym duchem domu.

„fu m u sz ę  być  
b ezstron n y"

Gdy przewodniczący poleca zapro­
tokółowanie ostatniego zdania zeznań, 
mec. Ettinger prosi o zaprotokółowa­
nie całego zeznania świadka.

Przewodniczący: — Ja wszystko
każę notować, ja muszę być bezstron 
ny.

Sędzia przysięgły Bielawski: — Ja­
ki był stosunek Erwina do jego mat­
ki?

Był bardzo dobry.
— Dlaczego mało u siebie bywali?
— On bywał u niej gdy mieszkał u 

mnie i chodził jeszcze do szkoły. Mat 
ka mieszkała jednak daleko i ja nie

pozwalałam mu na tak długo wycho­
dzić z domu. Nieraz, gdy tam poszedł, 
musiałam telefonować dlaczego je­
szcze nie wraca. Wkońcu nie pozwo­
liłam mu tam chodzić, bo zostawał 
tam zbyt długo.

— Czy pani Gorgonowa przyjeżdża 
ła do syna?

— Przyjeżdżała.
— Czy wie pani dlaczego synowa 

wyszła od pani z domu?
— Były jakieś niesnaski.

W ięc jak?
Prokurator: — Pani zeznała, że

stosunek oskarżonej do syna był do­
bry, a pani Adamowiczowa zeznała, 
że państwo zabraliście syna, aby nie 
widywał się z oskarżona.

— Nie. Tak nigdy n!e było .
Mec. Ettinger: — Co może pani po­

wiedzieć o charakterze synowej

Kie ch cia ła  za b ić  
k u rczak a

— Co do tego morderstwa, to ja nie 
uważam aby ona to zrobiła. Ona jak 
była u nas, nie chciała zabić kurcza­
ka.

Przewodniczący przerywa świadko 
wi mówiąc, że nie chodzi tu o opinie 
świadka co do morderstwa i prosi aby 
świadek zeznawał tylko na fakty i do­
daje: „Jabym także nie zabił kurcza- 
ka“ .

Mec. Ettinger: — Wiec jaki był cha 
rakter, synowej?

— Była prędka.
— A mściwa.
i— Nie.
M ąż n ie  p am ięta ł

Przewodniczący: — Co pani sadzi 
o stosunku synowej do Zaremby.

— Szukała u niego oparcia. Syn mój 
przecież o niei nie pamiętał.

Upaństwowienia kopalni „Wirek
żądaią zagrożeni robotnicy

W liczbie kopalń nad któremi zawi 
sta groźba zatopienia znalazła się 
również kopalnia Wirek w Kochłowi- 
cach należąca do spółki akcyjnej Go 
dulla. Kopalnia ta posiada złoża wę­
glowe i należy do jednego z najaktyw 
niejszych przedsiębiorstw na Górnym 
Śląsku, zatrudniając po dzień dzisiej­
szy 700 robotników.

Wieść o zamierzeniu unieruchomie­
niu kopalni, co miałoby już nastąpić 
w najbliższych tygodniach, wywarła 
na robotnikach piorunujące wrażenie. 
Pod tym wrażeniem zebrała się wczo

raj przed południem cała załoga ko­
palni, aby zaprotestować przeciw ni­
szczycielskiej robocie baronów prze­
mysłu.

Po przemówieniu sekretarzy zwiaz 
kowych, którzy potępili szkodliwe pla 
ny przemysłu, uchwalono jednogłoś­
nie rezolucję, którei załoga domaga 
sie upaństwowenia kopalni.

Należy się spodzewać interwencji 
czynników miarodajnych, któreby po 
łożyły kres niszczycielskiej robocie, 
kapitału.

 ■ -

Sensacyjny zwrot w sprawie
tajemn czego mordu magazynierów kolejowych
owadzone z cała energia przez se ł mordu na osobie dwu magazynieProwadzone z cała energia przez sę 

dziego śledczego sądu okręgowego, 
Zdankiewicza i kierownika wydziału 
śledczego, komisarza Brodniewicza o- 
raz kierownika komisariatu. Sikorę, 
dochodzenia w sprawie tajemniczego

Sprawcy włamania 
do jubilera-ujęci
Policja toaitawiclkai, po dlhiigotirwałych 

dioćhoidizeirKiacih ujęła sprawców bezczel­
nego włamania do składu jwbilleirsikie- 
go RuidoSfa Amdlta w Kaitoiwiięacih przy 
ui. Poczitoweij 3, gdzie skradziono wiel­
ką ilość zieigairlków, pieirściioinlków, kol­
czyków iip., w osobach mieszkańców 
Kałowie: Henryka Bsislera i niieij.akiego 
Hajduka (Króiówcu Jadwigi 10).

W czaisie re/wizji domowej, znalezio­
no: w tniesizkiainiiiu przytrzymanych,, je­
szcze zapas biiżiuibeirjii wartości dkolo 4 

4yts, zł. Sprawców włamania, przekaza­
no władzom satdiawyu®.

mordu na osobie dwu magazynierów 
kolejowych. P'otrkowika i Palki w My 
słowicach. z których pierwszy zginął 
na miejscu, a drugi walczy ze śmier­
cią w szpitalu, postępujące bardzo o- 
pornie naprzód, wobec nikłości posia­
danego przez władze śledcze materia­
łu. doczekało sie w dniu wczorajszym 
niesłychanie sensacyjnego rozwiąza­
nia.

Ten nieoczekiwany zwrot w śledz­
twie, wyjaśnia zupenie sprawę rzeko­
mego udziału w morderstwie osoby 
trzeciej, przybyłej według początko­
wej hipotezy z poza magazynu.

Szczegóły jednak trzymane są w ta 
jemnicy.

o :

30-letni jubileusz
W dhiiiu 1 kwietnia rb. obchodzi p. 

Karol Riiedeli gospodarz ochotniczej 
straży pożarnej w Rudzie swój 30-Ieł- 
ni. jubileusz pracy w tej organizacji.

- Cenionemu jubilatowi należy iyfczyć 
pomyślności i dalszej owocnej pnący 
nia piwie społecznej.

Dr. Woźniakowski: — Czy jak syfflf 
przestał pisać, czy państwo przypu*# 
szczali, że on nie żyje?

— Tak jest. \
— Czy przypuszczała to samo Gor>4 

gouowa?
— Możliwe.

Świadek opisuje następnie, że syn 
pisywał przez dłuższy czas do domu 
dopiero pewnego razu przysłał wizy* 
tówke z pozdrowieniami. Napisała mu 
wówczas dwa listy, ale nie otrzymała 
żadnej odpowiedzi. Dopiero gdy na-* 
pisała mu o sprawie synowej i posła-* 
ła wycinki z gazet, otrzymała odp _ . 
wiedź. !

Sędzia przysięgły Bielawski: — Cz 
pani wie coś o chorobie syna?

— Nie wiem.
Dr. Axer: — Czy był czas gdy pan 

Rita przyjeżdżała pod dom pani- i wy«| 
woły wała Erwinka?

— Tak jest.
N iep o ro zu m ien ie  

z  te śc iem
Przewodniczący: — Dlaczego 

przychodziła na góre?
— Miała nieporozumienie z 

mężem.
Przewodniczący:
— Pani ukończyła zeznania, proszgf 

sie nie żegnać z oskarżona. Pani be*j 
dzie mogła jeszcze z nia się zobaczyć.)

Na tem rozprawa została odroczony 
do dnia dzisiejszego godz. 9-ej rano.r

Łisf do S ta s ia
Staś Zarembą^ zamieszkujący obec* 

nie w Krakowie w hotelu Polonia O* 
trzymał dziś list następującej treści:

„Panie Stasiu! Sprawiedliwości staf 
ło sie zadość. Orzeczenie biegłych wy 
padło na pańska korzyść. Na sali są­
dowej objawiano radość.- życzliwość i 
sympatie dla pana. Postanowiono pa­
na zaprzysiąc. Ta przysięga jest do«i 
wodem zrozumienia trybunału, że pan 
dorósł do tego wysokiego badania, jak 
wezwanie Pana Boga na świadka. 
Proszę nie zważać na nietakt obroń­
ców. Niech sie pan nie da złamać. Wol 
no panu prosić przewodniczącego a 
uchylenie niewłaściwych pytań. Głowa 
do góry ! Proszę pamiętać, że pan mul 
si pomścić śmierć niewinnej Lusi!

■)k
Z iiiiaplyiwauących ciiąigle oid!p>oiwield!z| 

ma list citwiairty p. Jaidlwiigi KieiwinaiP-s 
slkiej, wyijmiujeimy jfeiszic-ze. jieidiem diatrak-* 
teirysityczmy, nadesłany maim praeiz Gzy! 
tdimiiczikę z Żor.

.Przeczytawszy list otwarty sław* 
nej polskiej literatki p. Jadwigi Kiew* 
narskiej. musze Szanownej Pani Ja* 
dwidze odpowiedzieć, że nie wszyst* 
kie kobiety mogłyby z Szanowna Pa* 
nia Jadwiga krzyczeć. Dziwie się ban 
dzo, że Pani jako sławna literatka i  
znawczyni kobiet mogła oskarżoną! 
tak nieopatrznie wziąć w obronę. Któż 
tu oskarżona torturuje? Ja myślę, żei 
rozprawa sadowa nie może być ukoń* 
czona póki całokształt materiału oskai 
rżenia i obrony nie zostanie rozpatrzał; 
ny. Że oskarżona dziś wogóle żyje. tor 
zapewne ma do zawdzięczenia Zarenft: 
b'e i Kropelce. Jest ciężko kobiecie^ 
siedzieć za kratami, ale któż jej jeśli 
winien? Kiedy u Zaremby miała źle* 
dlaczego nie opuściła Brzuchowic i niej 
powierzyła sprawy swego zaopatrzę-* 
nia sadowi. Oskarżona wiedząc, że Zai:

. remba ma żonę. stała sie mimo teg# 
jego nałożnica. Biedna Lusia przy*j 
szedłszy do rozumu, widziała życieśj 
nienormalne i broniąc czystości życia® 
rodzinnego stała sie ofiara zemsty.

Z Pani pisma wynika, że sadowi nid^ 
wolno badać ani karać popełniony clii 
zbrodni. Pisze Pani. że nikt nie chceM 
sie zastanowić nad nieszczęśliwa o-« 
skarżona. To nieprawda! Cała Europaj 
się zastanawia, a członkowie Trybunat 
łu zapewne we dnie i w nocy.

Dziwie się, że Zaremba jest teraz sil 
wy. brzydki Adonis krzywooogl ai 
przez 8 lat był ładny i kochany poproj 
stu Henryk. A zatem lepiej Pani zrobi* 
że pozostawi te sprawę, do r o z s tn w  
gniecia -sędziom przvsiegłym.“

Ślazaczk*.
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A. CHRISTIE

Powieść sensacyjna

Katarzyna .patrzyła za oddalającym się- 
Ryszard Kettering... Karol Kniton...

Ci dwaj Indzie tacy byli do siebie nie­
podobni. W Knitanie wyczuwała dobroć i 
wierność... podczas gdy Ryszard...

Naraz Katarzyna doznała dziwnego u- 
Czucia- Zdawało jej się, że nie jest już sa­
ma. Miała wrażenie czyjejś obecności i to 
obecności zamordowanej Ruth Kettering. 
.Więcej jeszcze, mogłaby przysiąc, że Ruth 
Starała się koniecznie jej coś zakomuniko­
wać. Młoda panna nie mogła opanować 
zdenerwowania. Czuła wyraźnie, że Ruth 
Kettering chce powiadomić ją o czeins 
niezmiernie ważncm. W pewnej chwili 
Wrażenie to znikło. Katarzyna podniosła 
Się z ławki cała drżąca.

Cóż mogła chcieć dać jej do poznania 
Ruth Kettering?

MIRA

Po rozstaniu się z Katarzyną, Kniton ti­
dal się na poszukiwanie Herkulesa Puaro, 
którego znalazł w jednej z sal kasyna, sta­
wiającego niewielkie kwoty na ruletkę. W 
Chwili, gdy major zbliżał się do niego, wy­
wołano właśnie numer trzydziesty trzeci.

— Nie ma pan szczęścia, — powiedział 
Kniton. — Czy będzie pan grał dalej?

 Nie, — oświadczył detektyw, podno­
sząc się. , ,

— Ozy odczuwa pan pociąg do hazar­
du, panie Puaro?

— Nie do rulety.
Kniton przyjrzał mu się z zaciekawie­

niem. .,
— Pragnąłbym bardzo pomowic z pa­

nem- Czy nie zabieram panu czasu?
— Służę panu. Czy chce pan, abyśmy 

Wyszli? Na słońcu jest tak przyjemnie.
Sali obok siebie w milczeniu. Kniton 

Westchnął.
— Ubóstwiam Riwierę, — powiedział. 

— Dwanaście lat mija, jak byłem tutaj, pie­
lęgnowany w szpitalu lady Tampłin. Po 
powrocie z Flandrii, zdawało mi się, że je­
stem przeniesiony do raju.

Rozumiem to. .
— Jak dawne wydają nam się dzisiaj 

czasy, wojny, — powiedział Kniton w 
zamyśleniu.

Milczeli czas jakiś.
— Widzę, że pana coś gnębi, majorze,—* 

powiedział Puaro.
Młody sekretarz zdziwił sie.
— Ma pan słuszność, — przyznał. —* 

Dziwię się tylko, że pan to spostrzegł-
— Widać to bardzo wyraźnie.
— Nie przypuszczałem, że tak łatwo 

można mnie przejrzeć na wylot.
— Obserwowanie ludzi, to jedna z czyn­

ności, wchodzących w zakres mego fa­
chu — wyjaśnił mały detektyw.

— Czy pan zna tancerkę Mirę? — za­
pytał Kniton.

— Tak... Przyjaciółkę pana Ryszarda 
Ketteringa?

— Właśnie ją. Rozumie pan napewno 
’doskonale uprzedzenie pana Van Aldina 
do niej. Napisała do niego, prosząc o moż­
ność widzenia się. Polecił mi odpowie-" 
dafoć jed odmownie i bardzo sucho. Talk:

też uczyniłem. Dzisiaj rano przyszła do 
naszego hotelu, przesłała swoją kartę, na­
legając. że musi widzieć się z panem Van 
A klinom w bardzo ważnej sprawie.

— To mnie zaciekawia, — powiedział 
Puaro-
. — Pan Van Aldin rozgniewał się i ka­

zał ją odprawić. Nie podzielałem jego 
punktu widzenia, uważam bowiem, że ta 
kobieta może dostarczyć bardzo cennych 
wskazówek. Jechała tym samym Błękit­
nym Ekspresem i mogła coś widzieć, lub 
słyszeć. Czy nie zgadza się pan ze mną, 
panie Puaro?

— Całkowicie. Pan Van Aldin, pozwolę 
sobie powiedzieć, postąpił bardzo nie­
mądrze.

— Czułem doskonale absurdalność po­
stępku mego szefa — rzekł sekretarz, —• 
to też postanowiłem na własną rękę po­
mówić z tą damą.

— 1 cóż dalej?
Nalegała na widzenie sie z panem 

Van Aldinem. Złagodziłem ile się tylko 
dało jego zlecenie. Właściwie powtórzy­
łem je zupełnie inaczej. Powiedziałem jej,, 
że pan Van Aldin jest zbyt zajęty, aby się 
mógł z nią widzieć, ale że może powie­
dzieć wszystko mnie, a ja mu powtórzę. 
Odmówiła kategorycznie i odeszła. Panie 
Puaro, jestem pewien, że ta kobieta wie 
bardzo dużo o Ryszardzie Ketteringu.

— Zna pan jej adres?
— Tak-
Kniton podał nazwę hotelu.
— Dobrze. Chodźm, tam natychmiast.
Sekretarz zdawał się wahać przez chwi­

lę.
— A pan Van Aldin?
— Pan Van Aldin jest człowiekiem u- 

partym, — oświadczył Puaro. — Ja nie 
sprzeczam się z ludźmi upartymi i dzia­
łam bez porozumienia z nimi. Chodźmy 
do tej kobiety. Powiem, że przychodzę z 
polecenia pana Van Aldina. Niech mi pan 
tyllko w niczern nie przeczy.

Kniton wahał się jeszcze, ale Puaro nie 
zwracał na to uwagi.

W biurze hotelowem powiedziano im, 
że Mira jest w swoim pokoju. Puaro po­
słał kartę swoją i Knitona, na karcie se­
kretarza dopisał1 Z polecenia pana Van 
Aldina.

W chwilę później zakomunikowano im, 
że pani czeka.

Po wejściu do pokoju tancerki. Puaro 
pierwszy zabrał głos:

— Przysłał nas do pani pan Van Aldin, 
powiedział, pochylając się w ukłonie-

— Ach! Czemuż jednak nie przyszedł 
sam?

Puaro łgał bez zmrużenia powiek:
— Jest cierpiący, ma ból gardła, ale 

upoważnił nas do występowania w jego 
imieniu, o ile pani, oczywiście, nie chce 
poczekać dwa tygodnie, — dodał z nie­
winną miną detektyw, wiedząc, że sarn 
dźwięk wyrazu „poozekać“ doprowadzi do 
szalu tancerkę.

—■ Dobrze więc, proszę panów, będę 
mówiła. Dosyć długo już czekałam! I po­
co? Aby być odepchniętą, kopniętą po- 
prostu? Czy on myśli, że pozwolę z sobą 
w ten sposób postępować? Nigdy jeszcze

nie porzucił mnie żaden mężczyzna! To 
ja zawsze odchodziłam pierwsza!

Przechadzała się po pokoju, dygocąc z 
wściekłości. Wazon, stojący jej na dro­
dze potrąciła, tak, że spadł i rozbił się na 
kawałki.

— Oto, jak z nim postąpię — krzyknę­
ła

Chwyciła piękną popielniczkę 1 z całej 
siły cisnęła wgłąb kominka. Popielniczka 
rozbiła się z trzaskiem.

Kniton patrzył na to zmieszany, Puaro 
natomiast bawił się zupełnie otwarcie.

— To wspaniałe! Zaraz widać, że paini 
ma prawdziwy temperament!

— Jestem artystką, a każda prawdziwa 
artystka mnisi go mieć. Ryszard lekcewa­
żył sobie moje pogróżki!

Zwróciła się gwałtownie do Puaro:
— Czy on naprawdę ma zamiar poślu­

bić tę Angielkę? . .
— Zdaje się, że jest w nieii do sizalęń- 

stwa zakochany.
— On zabił swoją żonę! — wykrzyknę­

ła. — Oto co wiem! Mówił mi o swoich 
karygodnych zamiarach. Był w bardzo 
złej sytuacji majątkowej i wybrał najrady- 
kalniejsze wyjście.

— Czy pani twierdzi z całą stanowczo­
ścią, że om zabił swoją żonę?

— Ależ tak, tak, skoro panom to mó-
wię!

— Policja będzie żądała dowodów tego 
oskarżenia-

— Widziałam go owej nocy, wychodzą­
cego z przedziału swojej żony w Błękit­
nym Ekspresie.

•— Kiedy to było?
•— przed zatrzymaniem się pociągu W 

Ljomie.
—Czy może pani na to przysiąc?

Puaro, zadający zimnym i urzędowym to­
nem pytania, był teraz zupełnie innym 
człowiekiem.

— Tak, — odparła Mira.
— Czy zastanowiła sie pani nad waż­

nością swego obecnego oświadczenia?
—- Tak jest, proszę pana.
— Dobrze, — rzekł Puaro. — Rozumie 

więc pani sama, że nie możemy tracić cza­
su. Czy zechce nam pani zaraz towarzy­
szyć do sędziego śledczego?

Mira była nieco zaskoczona. Wahała się 
chwilę, ale jak to przewidział Puaro, nie 
mogła się już cofnąć.

— Poczekajcie panowie, zaraz wrócę, 
włożę tylko płaszcz.

Puaro i Kniton pozostali sami i spojrzeli 
na siebie. *

— Musimy kuć żelazo, póki gorące, — 
mruknął detektyw. — Przy jej wybucho­
wym temperamencie, za chwile może po­
żałować wypowiedzianych słów i cofnąć 
zeznania. Musimy uniknąć tego za wszel­
ką cenę-

Mira powróciła wkrótce w jasnym aksa­
mitnym płaszczu, przybranym tygrysiem 
futrem. Ona sama robiła wrażenie rozgnie­
wanej kotki. Oczy jej lśniły niedobrym 
blaskiem. .

(Dalszy cia« iutrol
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Olówne wvgrane
Zł. 10.000 na n-r.y: 32774 129255 
Zł. 5.000 na n-ry: 23790+ 39735 

75413 91778 124629.
Zł. 2.000 na n -ry : 1869 19156 31837 

35419 37282 58158 +  67318 69834 91985
92020 96636 122471 126278+ 127530+
142194.

Zł. 1.000 na n-ry: 1273+ 9608+
9635+ 14330 15167 16187 18597 +
18767 29697 37615 41870 52803 54563
56419 +  59653 62665 65390 66995 69976
S0561+ 91420 114562 116620 116881
119492 122173 131188+ 131645+ 139626

S t a w k a  
I ciągnienie

140 96 301 92+  1249 93 376 89 733+  
895 2038 70 253 648 884 922 3194 778 
4624 886 954 +  5118 +  54 620 35 922+  
99 +  6044 328 454 800 1 7168 512 685 
784 +  819 24 58 901 8107 471 518 860 99 
950 9150 +  304 462 650 97 913.

10309 450 78+  11124 82 409 590 600 
55 868 +  997 12000 185+ 451 74 877 
13287 996 14118 553 15808 65 80 9o8+  
16174 266 676+ 816 17261 395 405 558+  
633 +  761 89 18160+ 669 19047+ 428+ .

20412 592 642 736 895 21529 67 707 
807 955 68 22167 559 901+  23260 519 
24729 837 25083 205 26 358 409+  17 
26238 327 971 27177 776 28011 298+  
332 456 89 +  545 65 626 760 29554+  

30100 36 457 +  544 694 31230 397 
568 78 607 +  706+ 28 871 969 32247 
346+  82 459+  77 33244 702 72 34122 
88 961 35414+ 528 893 +  940 78+
36270 37465 936 +  38221 340 484 544 790 
978 39001+ 28 135 99 520.

40101 5 340 90 512 20 41762 42254 69 
615 721+ 884 921+ 43021 201 43 528 
70 614 783 44017 147 240 891 96 +  45067 
245 304 416 506+ 88 719 808 902+ 94 
46022 253 +  311 597 47157 90+  209 
359 461 672 +  730 808 48224 542 49173 
84 494 544 625 700 67 811 

50450 640 875 945 51082 470 594 703+  
52035 110 78 95 233 64 +  457 833 +  911 
53019 486 575 761 863 +  54221 988+  
55160 346+  543 761 56142+ 342 62 417 
5 3 +  538 54 75 +  614 805 54 57013 2 7 +  
353 72 575 880 58156 368 +  409 585 646 
969 59011.

60022+ 103 +  340 559 879 61195 247 
850 62061 112 548 973 63163 64166 218 
59 75 336 486 522 764 65032 230+ 75 
421+  682+ 94 912 66929 67079 120+
38 288 691 714 68051+ 596 69126 +  228 
76 455 66 794 983.

70032 78 261+  393 490 507 660 768 
856+  957 71075 21J 84 342 637 67 72061 
209 12 362 528 751 847 63 +  968 73037 
42 87 978 +  74149 72 295 +  301 529 41 +  
640 75054 225 682+ .

76098 884 77004 42 260 311 23 428+  
537 58 887 +  78189 273 491 524 972 
79386 779 579 617 

80112 37 229 320 2 6 +  633. 869 991 
81091 195 344 432+  514 2 8 +  876+  
82074 134 523 3 5 +  83357 +  82 84144 
461 81 +  768 +  85106 287 303 1 1 +  39 
492 642 55 75 845 924 74 86129 235 751 
912 38 87005 10 406 27 639 850 88033+  
515 673 89994 

90049 336 430 516 815 86 91102+ 79 
205 7 6 +  521 55 748 919 49 973 92091 
246+  360 542 715 +  93117+  254 313 
635 47 887 94150 +  526 87 824 95051 
58 528 +  701 814 96033 243 429 534 915 
?J656 749+  932 9 9 +  98933 99009 203 
465 602 715 831 +

100424 9 2 +  570 604 736 101020 45 
74 346 734+  10214Q 443 952+  64 103408 
612 33 860 104201 434 572 688 758 
105056 196 632+  106049+ 231 69 376 
82 718 816 107202 482 651 73 935 78 
108099+ 146 536 772 109181 245 7 0 +
316 91 94 580 753 

110279 493 708 10 111016 159 +  214 
301 747, 914 112039 55 243 502 89 941 
114072 318 401 115153 826 116192 554+

wczorajszego ciągnienia loterii
997 117082 118 225 45 +  361 759 916+  
52 63 118327 8 0 +  93 96 405 +  551 686 
869 +  70 944 119162 555 331 78 460+  
680

120119 382 90 +  614 76 703 885 121024 
85 123 236 552 88 629 46 778 +  874 998 
122002 35 66 220 496 606 898 996
123443 619 43 60 868 +  921+  124061 +  
205 340 57 421 563 6 9 8 +  793 832 55 
904+  125074 +  214 355 60 400 698 842 
929+  126006 102 54 +  244 3 4 1 +  540 
51 705 127061 116 519 128085 398 499 
501 74 +  809 31 +  989 129695 741 76+  

130442 58 719 931 131048 189 210 340 
6 0 +  67 615 706 989 132044 492 977 
133002 257 303 402 40 637 715 803 18+  
915 +  4 1 +  134133 54 70 93 485 +  8 0 2 +  
135047 119 335 +  45 88 542 48 74 711 
69 891 136124 564 613 94 137133+ 70 
355 405 48 5G1 731 80 138210 73-+ 306+  
545 664 +  782 139453 505 711 856 994 

140520 658 944 141908 27 142369
143037 349 400+ 76 641 721 55 60 6 9 +  
821 88 971 144267 6 4 7 +  145715 897+  
146244 470 505 +  603 47 147014 76 223 
9 4 +  7 5 0 +

U ciągnienie
169 242 468 73 716 62 91 913 1355 

424+  776 +  836 2004 74 562 708 838 
63 3024 207 387 602 27 66 +  740 60 4155

254 571+  82 753 85 982 5018 +  893 
6382 501 7557 655 822 8846 9108 200 494 
6 12.

10127 +  303 5 +  482 661 999 11054+ 
95 294 336 649 62 726 74 12509 608 
13057 83 189 +  282 +  406 572 713 914+  
14018 85 476 +  754 15174 288 364 80 
539 16274 400 627 76 17172 322 707 46 
73 808 18124 481 610 19182 481 510 627 
745+ .
20020 473 603 +  772 868 +  21021 46 
74+  126 388 457 589 644 72 893+  
22682 +  743 816 +  992 23126 277 +  312 
486 625 904 24327 453 687 739 49 +  951 
77 25408 +  584 901 26045 150 259 68 
406 12 26 +  500 751 962 27104 +  441 
551-815+  28064 204 58 322 +  549 777 
851 944 +  79 29104 11 27 65 283+  626 
741 79.

30122 758 861 953 +  31288 605 32042 
199 226+  79 612 16 35 931 33108 264 
657 823 944 34155 +  735 35253 405+  
566 642 99 +  36349 514 53 615 23 731 
871 37001 17 133 253 635 759.
38194 237 811 39130.

40043 261 621 891 41135 499 586 95 
603 11 962 42724 897 943 43038 478 538 
89 794 810 87 934 80 89 44158 78 248 
512 4 4 +  812 994 45084 119 859 71 46049 
88 337+  86 864 47006+ 148+ 201 18 30
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Parni Małgorzata Miętus lubi ła­
dnie mieszkać i otaczać sie wy­
tworu emi drobiazgami, a że jest 
zwolenniczka t. zw. okazyjnego 
kuona, często miewa sprawy sa­
dowe

o paserstwo.
To kiuipi gdzieś jakaś wyży­

maczkę to wazonik, to wiewiór­
kę wypchana — i potem nieprzy­
jemność.

Wczoraj również p. Małgorzata 
zmuszona była fatygować się do 
sadu grodzkiego dlla wyjaśnienia 
sprawy dywanika, który zniknął z 
przed łóżka pani Genowefy Pinr 
dolskiej, a znalazł się w sypialni 
pani Mięłaś o kilka przecznic da­
lej.

Pani Genowefa tak opisała sa­
dowi swoie przeżycie:

— Jakby nigdy nic proszę wy­
sokiego sadu mój stary wstaje w 
nocy z łóżka, żeby się wody na­
pić, bo tronkowy jest i często mu­
si woda awkohol dobierać jak go 
bardzo piecze.

Zdążył tylko nogę do podłogi 
dotknąć i jak się nie ©afnie, jak nie 
krzyknie wniebogłosy, myślałam 
że sie

o piecyk sparzył
tak jak w zeszłem roku albo na 
karalucha czyli też mysze nade­
pnął. ale on krzyczy że piętę so­
bie odmroził i zaczyna mnie pu- 
bliczuemy słowamy sobaczyć, że 
dywanik schowałam.

Patrzę rzeczywiście
dywanika niema. 

a*e ja go nie chowałam.
Wstajem oboje, szukamy w ca- 

łem domu — kamień woda. ÓL.a- 
liśmy się i polecieliśmy do komi­
sariatu. Tam sie pytała kto mógł 
wziąść — nikt tylko szwagier O- 
rzechoszczak, bo był u nas z wi­
zyta.  ̂długo siedział, ba ferował 
mnie I starego, aż usnęliśmy 1

Ponieważ rewizja u szwagra 
Orzechoszczak'’ nie dała pozytyw 
nycb rezultatów, państwo Pindel- 
scy rozpoczęli poszukiwania w i- 
przyjaźnionych z nim domach i u 
pani Miętus na dywanik natrafio­
no.

Pani Małgorzata tłumaczyła się 
bardzo zwyczajnie.

— Pomimo że u mnie same zło­
dzieje za suplika,torów mieszkają, 
nigdy niczego ,tryfne°o“ nie ku­
pię, bo etyka nie pozwala rr.ie

w  więzieniu siedzieć.
A le  jak pan O rze ch o w sk i, c z ło ­

w iek . k fóren  jest zn ajom y, p r z y ­
nosi d y w a n ik  i p o w ied a , ż e  o s ta ­
te c z n o ść  go  zm u sza  sp rzed a ć  ro­
d zinne nam ią tkie bo  n ie m a na ten  
k ie liszek  w ód k i, d la czeg o  m ia łam  
nie k u p ić?  Z ło tó w k ę  d a łam  g o ­

tó w k ą , jak d ziś p am iętam  b y ło  50  
g r o sz y , d w ie  d w u d z iestk i i d z ie ­
sią tką . w  k o śc ie le  p rzy sięg n ę ...

Sąd dał wiarę pani Miętus, że 
złotówka została wypłacona panu 
Orzechowskiemu, którego niepo- 
•podobna było odszukać, gdyż usta 
wicznie zmienia miisce zamiesz­
kania.

— Jednak ostrzegam panią — 
rzekł sędzia p o  ogłoszeniu wyroku 
uniewinniającego — że udaję sie 
pani po raz ostatni. Za często pa­
nią tu widzę, te okazyjne zakupy 
zaprowadzą panią do więzienia.

— A co będzie z dywanikiem? — 
zapytała poszkodowana pani Pin- 
delska — bo mój mąż stale teraz 
zakatarzony chodzi, a że za ża­
łobnego łapidueba, z latarnią przy 
karawanach sie zatrudnia —

kichać mu nie wypada — 
więc ta.kiem prawem posadę stra­
cić może!

Wobec powyższego oświadcze­
nia sąd nakazał niezwłocznie zwró 
cić dywanik zakatarzonemu żało­
bnikowi.
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99 416 506 710 39.
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758 817 919 67 125013+ 119 27 403 571k 
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321 775
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868 973 131005 100 4 2 +  316 643 63 75B 
56 132275 317 537 749 836 81 133386* 
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135185+ 204 314+  7 2 +  687 733 835j 
71 8 2 +  985 136150 262 80 421 692 968 
7 1 +  137370 453 634 816 37 43 13806#
79 86 242 67 834 139196 543 786 921!

140030 150 65 +  298 352 554 702 88#  
141080 490 636 768 +  815+  142034 20 
4 6 +  51 53 515 619 749 8 0 +  8 1 2 +  7i 
979+  143253 7 1 +  384 797 144157 ‘
482 587 604 754 145122 +  88 377 
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 : o : ---------------

Wieści giełdowe
Banknoty

Doi. St. Zfedm. 8.88.25.
Metale

D o te  ii. 9.06; Ruto. zj. 4.76; Ruto, SR&. 
1.34; Sir. b i t o  nos. 0.63.

Dewizy
Bartom 212.75; Gdańsk 174.28; H otel 

dia 359.8; Kopenhaga- 136.5; Londyn 
3 0 5 ; N , Jork tteafoei) 092,7* Paryż  
35.08: Praga 2fc48i Szsotekota. 162; 
Syw ałcaria 172.25; Wteetoy 45.85;
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Repertuar
reairn Polskiego

Piątek 31.3 o g. 20: P a rad a  gwiazd** 
Sobota, 1.4 o g. 15.30: „Golgota** (dia 

Szkól), o g. 20: „Nowa umowa małzeń-

Niedziela, 2.4. o g. -16: „Golgota
p rzedst Tow; Polek, o g. 20: „Nowa 
.urnowa małżeńska**.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
r P iątek  31.3 ( Lubliniec) o g. 19.30: 
„Proboszcz wśród ubogich**, (Pszczy­
na) o g. 19.30: „Pappima**.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Kino C ap ito l: „T a jem n ica  zaniku Por-

lock**, „Sembulerus**. . . .  . ,,
Kino C asino: , .M ężczyźni w je j życiu — 

P ro longow any! ' ' .
Kino C olosseum : , .H arold  Lloyd jak o  Ici- 

jnomanjak**. ® ,
Kino P a lace : „D ro g a  do ra ju “  —  pro lon ­

g ow any! . ..  0
Kino R ia lto : „ P ro ce s  G orgonowej* , „ S e r- 

fca na rozdrożu**. . . .
k Kino U nion: „R om anse cygańskie .

Kino Apollo, B ielsko: P rog ram  podw ójny: 
Cudotwórca** (S ilv ia  S idney) i „K aw ale­

row ie  dzikiego zachodu** (G eorge 0 ‘Brieni).

„PARADA GWIAZD FILMOWYCH14 
■ Dziś, w piątek 31 bm. o godz. 20 go- 
Sptony występ imprezy warszawskich 
gwiazd filmu i sceny p. t. „Parada 
Gwiazd**, wielka rewjia przebojów sto­
licy w 2 częściach 16 obrazach z u- 
dwialem Marii Bogdy, uroczej gwia- 
izdy ekranu, W itolda Gontfego znane­
go gwiazdora ekranu i sceny, króle­
w icza ekranu polskiego na rok 1933, 
iMieczyslawa Cybulskiego łubianego 
gwiazdora ekranu i sceny. Kazimierza 
Chrzanowskiego, piosenkarza i con- 
ferenciera, arty sty  Teatru „Morskie 
Oko**, Janiny Skrobeckiej pieśniarki, 
recytatorki artystki Teatrów stołecz­
nych. Kapelmistrz S. Maciejewski. 
Reżyser W alery Jastrzębiec. Bilety do 
nabycia w kasie teatru.
1 „GOLGOTA** DLA SZKÓŁ 

i'1 Jutro, w sobotę 1 kwietnia o godiz. 
1.(15.30 przedstawienie szkolne w wyko­

naniu artystów  Teatru Polskiego „Mę­
ka Chrystusa czyli „Golgota". Bilety 
’do nabycia u prof. Hrnezarka w Gim. 
iMatem. Przyrodniezem w Katowicach, 
dl. Jagielolńska, a w dniu przedsta­
wienia przy kasie teatru od godz. 14-ej

Zagadkowe wyprawy
oficerów niemieckich nad polską granicę

R a d j o

Wczoraj- wieczorem około godziny 
17.15 na pograniczu pod Łagiewnika­
mi w bezpośrednie! bliskości pasa 
granicznego ukazały się po stronie 
niemieckiej samochody osobowe, trzy 
autobusy oraz samochód ciężarowy, 
z których wysiadło około 100 ofice­
rów Reichswehry, szkoły oficerskiej 
w Wrocławiu. Wśród nich zauważo­
no ze strony polskiej kilku Japończy­
ków, wmundurach oficerów Reichswe 
hry, prawdopodobnie uczestników kur 
sów oficerskich Reichswehry.

Uczestnicy tej wycieczki podeszli 
na odległość kilku kroków do polskie 
go przejścia granicznego, poczem zbo 
czyli na wolny teren, gdzie przy ka­
mieniu granicznym 82 obserwowali 
dłuższy czas odcinek graniczny, posłu 
gując się przytem lornetkami i pery­
skopami połowem! Wśród umunduro­
wanych znajdował s«e cywilny urzęd 
nik niemiecki, który z rnpaa w reku

udzielał ińformacyj i wyjaśnień.
Obserwacja trwała około 15 minut, 

poczem uczestnicy tej wycieczki za­
jęli miejsca w autobusach i samocho­
dach I odjechali w kierunku Bytomia.

Podobna obserwacja pasa granicz­
nego miała miejsce tego samego dnia 
około godz. 17.35 opodal przejścia gra 
nicznego Stare Górecko pod Szarle- 
jem. Przybył tam oddział umunduro­
wanych oficerów Reichswehry w bez 
bie około 40-tu, wśród których znajdo 
wało się kilku wyższych oficerów szta 
bowych ,

Oddział ten, któremu towarzyszył 
również jakiś urzędnik cywilny prze­
prowadził obserwacje odcinka granicz 
nego tudzież dokonywał zdjęć fotogra 
licznych.

Zaznaczyć należy, że wszyscy u- 
czestnicy tej „naoczni granicznej by 

i li kompletnie uzbrojeni.

Banda przemytników
rozpędzona przez strażniKów

W czoraj nad ranem patrol stra­
ży granicznej natknął się na odcinku
pod Rudą, między kamieniami gra- 
nicznemd 136 i 137 na wielo­
osobową bandę przemytników, którzy 
objuczeni workami pełza® po ziemi. 
N.a widok strażników przemytnicy po­
derwali się i zawrócili w kierunku 
granicy niemieckiej.

Kiedy mimo kilkakrotnego wezwa­
nia nie zatrzym y wali się; oddali
strażnicy do uciekających kilkanaście 
strzałów. Jednym ze strzałów został 
raniony ciężko w brzuch Józef Skrzy­
piec z Rudy (Bytomska 35). Ujęto 
pozatem Huberta Kalusego z Kroi. 
Huty (3 Maja 12) i Maksymiliana Ko­
walika z Rudy (Powstańców 2). Po­
zostałym udało się zbiec do Niemiec.

Skrzytpca z przeszyta na wylot ja­
mą brzuszna przeniesiono do poste­
runku straży granicznej, poczem po na

łożeniu opatrunku, przewieziono go do 
szpitala gminnego w Goduli, gdzie zo­
stał poddany operacji.

P rzy  zatrzymanych znaleziono pięć 
worków owoców południowych, które 
przekazano urzędowi celnemu w Ru­
dzie.

Magistrat miasta Bielska.
L. I — 1197/27.

OBWIESZCZENIE.
M agistra t' m iasta Bielska ipodaije do 

publicznej wiadomości, że imienna li­
sta  płatników podatku dochodowego 
za rok podatkowy 1932 wyłożona be- 
dzie do ogólnego wglądu w ekspedy­
cje Magistratu biuro Nr. 29 przez orze 
ciąg czterech tygodni, począwszy od 
dmia 29 marca 1933 r.

ATOW1CE. Piątek 31 m arca .
11.50 —  K om unikat m eteorologiczny, syg­

nał czasu  i he jna ł z K rakow a. 12.10 Kon­
ce rt z p ły t g ram ofonow ych. 10.20 — K o m u ­
n ik a t m eteorologiczny. 15.00 — K om unikat 
gospodarczy  i giełdow y katow icki.
K om unikat eksportow y i gospodarczy  z w ar. 
szaw y. 15.25 —  Chwilka lotnicza 1 przeciw ­
gazow a. 15.30 — .Chwilka m orska i ko lon ja l- 
n a . 15.35 — „ P rzeg lą d  w ydaw nictw  p e rio ­
dycznych. 15.50 — Bajeczki dla dzieci. 16.05 
P ogadanka  z działu „K o sm e ty k a" . 16.20 —• 
O dczyt d la m aturzystów  (dzia t „H isto rja  ).
1 5 .4 0    „w trzydziesto lecie  p ioniersk ich
p rac  M arcon iego". 17.00 — P ecita l sk rzyp ­
cowy w wyk. Karin R ossander. 18.00 — Od­
czyt d la m aturzystów  (dz ia ł „ L ite ra tu ra  pol­
s k a " )  p .t .:  „ W y sp iań sk i"  — odczyt I-szy — 
w ygi. p . Leon P łoszew ski. 18.25 — K oncert 
z W arszaw y . 19.00 — „P o lacy  na dalekich 
szlakach . — Z cesarzem  M aksym ilianem  w 
M eksyku1*. 19.15 — R ozm aitości. 19,25 Ko­
m unikaty spo rtow e . 19.30 —  Felje ton  p .t .
, J e s te m  k u pcem ". 20.00 — P ogadanka  mu­
zyczna. 20.15 — K oncert sym foniczny z f i l ­
harm onii W arszaw sk ie j, w przerw ie  fe lje ton  
literack i p .t .:  „N aśladow cy i p rześladow cy
N o rw id a" . 22.40 — W iadom ości spo rtow e. 
22.55 — K om unikat m eteorolog. 23.00 —  
Skrzynka pocztow a w jeżyku francusk im .

KATOWICE, Sobo ta  1 kw ietn ia  1933 r .
10.30: T ran sm is ja  z W atykanu  U roczystej 

Inaugu rac ji „R oku św ię te g o "  celebrow anej 
p rzez O jca Św iętego. 11.50: K om unikat m ete­
oro log . 11.57: Sygnał czasu  1 hejna ł z K rako­
w a. 12.20: K oncert z p ły t g ram ofonow ych. 
13.05: K om unikat m eteorolog . 13.15: PoraneK 
szkolny ze Lw ow a. 15.10: K om unikat ekspor­
tow y i gospodarczy  z W arszaw y . 15.25: W ia­
dom ości w ojskow e i s trzeleck ie . 15.35: s łu ­
chow isko d la dzieci p . t . :  „ P rim a  A prilis . 
16: Skrzynka pocztow a dla dzieci. 16.25: In­
term ezzo m uzyczne. 16.40: „P iękno  mow
C hrystusow ych" —  w ygi. ks. Franciszek  
B iotnlcki. 17: T ran sm isja  N abożeństw a *
O strej B ram y w W ilnie. 18.05: „P o d  żaglem  
za m o rze" . 18.25: M uzyka lekka . 19: Roz­
m aitości. 19.10: „N ow sze i najnow sze teo rje  
budow y m aterjL  — T eo rje  o s ta tn ich  dni . 
19.30:, „N a w id n o k ręg u " . 20: M uzyka lekka 
w  p rzerw ie : W adom ości spo rtow e . 22.05:
K oncert C hopinow ski. 22.40: Feljeton p . t.: 
„R ew olucja  filmu dźwiękowego**. 22.55: Ko- 
.m unikat m eteorolog . 23: M uzyka taneczna  z 
W arszaw y . 23.30: W iadom ości z k ra ju , dla 
członków  Polskiej Ekspedycji P o larnej na 
„W ysp ie  Niedźwiedziej**. 23.35 —  '24:Muzy«ca 
tan eczn a , (p ły ty ).

0 * ( :-

JÓZEF BRAŃSKI  międzynarodowy cb

Atleta w sidłach wampira
O pow ieść odsłaniająca tajem nice turniejów zapaśn iczych

1

'! Serce zamarło mu z przerażenia. 
!Ju.ż miał zamiar dać jakiś zimak, że 
shoe ■ coś powiedzieć, gdy nag’e 
emowu zgrzytnął klucz w zamku i 
dirzwi się otworzyły.

— Żal mi parna — rzekł Fredek, 
obwiązując Bogackiemu ręce, nogi 
i usta. — Nie chcę mieć pańskiego 
życia na sumieniu... Pan .stąd wyj­
dzie, ale uprzedzam, jeśli jeszcze 
raz nawinie mi się pod rękę, wtedy 
nie będę ręczył za siebie... A na­
szemu opiekunowi może pan powie 
dzieć, że sarni damy sobie dosko­
nale rade i nie pragniemy jego po­
mocy... Niech lepiej uważa na sie­
bie,, bo takie wtrącanie się do cu­
dzych spraw może się źle skoń­
czyć...

Gdy Bogacki znalliazł się na uli­
cy, było już 15 minut po szóstej. 
Mąciło mu się w głowie. Gzuł, że 
za chwile padnie na chodnik. Z tru 
dem dobrnął do rogu i w chwili, 
gdy miał zamiar wsiąść do taksów 
ki, stracił przytomność i padł na 
środek jezdni.

— Pogotowie!—krzyknął ktoś w 
tłumie. — Prędzej pogotowie!...

Nadbiegł policjant Rozproszył 
zbiegowisko i przy pomocy killlku 
mężczyzn zaniósł Bogackiego do 
bramy. W kilka minut potem przy­
jechała karetka pogotowia. Lekarz 
skonstatował słiine omdlenie i za­
stosował sztuczne oddychanie.

— Jak się nazywa?... Gdzie mie­
szka... — pytał lekarz. — Trzeba 
go odwieźć do domu, sam nie zaj­
dzie. • ■ ■ ,

Policjant przeszukał .wszystkie 
kieszenie, lecz nie znalazł żadnego 
dokumentu. .

— W tafciim razie odwieziemy go 
do szpitala... — zawyrokował le­
karz.

Gdy Fredek wyszedł z domu przy 
ulicy'Mokotowskiej o godziwie 7-ej, 
na rogu nie było jiuż nikogo. Spo­
kojny udał się do Reny.

— To ty? — zapytała nieco zdzi­
wiona. — No, jak tam załatwiłeś?

—i Poszedł na złamanie karku... 
Bestia, nie chciał ani słowa pisnąć..

Gdybym mógł sobie pozwolić dziś 
na wyjazd, pokazałbym mu, co to 
znaczy ze mną zaczynać. Ale mu­
simy zostać w Warszawie.

— Idę do cyrku... — rzekła. — 
Zostajesz tu jeszcze?...

— Idę... — odparł. 
Zaledwie wyrzekł te słowa, gdy 

w drzwiach ukazał się Józef z li­
stem w ręku.

— Znowu przyniósł jakus chło­
piec... — rzekł służący.

— Zatrzymałeś go?... — zapytał 
Fredek. . . .

 Nie mogłem — odrzekł, służą­
cy. — Wrzucił list przez szparę, 
zadzwonił i uciekł.

Rena szybko zerwała kopertę. 
„Zielony" czytał poprzez jej ramię.

Treść listu była następująca;
„Szanowna Pani! Ponieważ nie 

wykonała Pani mojej prośby i 
Bogacki dotychczas nie powrócił 
do domu, przeto zmuszony je­
stem wykonać mą. groźbę. _ Chcę 
być jednak wyrozumiały i daję 
Pawi ostateczny termin. Jeżeli w 
ciągu najbliższej godziny (do 
9-c* i) Bogacki się nie znajdzie, w 
takim ■ razie policja dowie się o 
włamaniu, o' broszce i o zniknię­
ciu Bogackiego. Proszę wybie­
rać. Decyzja musi być jednak 
szybka.

Życzliwy opiekun". 
Rena wypuściła list z ręki. Fre-

OPERETKA „PBPPINA"
W  PSZCZYNIE 

Dziś, w piątek 31 bm. zespól ope- 
rteki warszawskiej wyjeżdtża do 
Pszczyny, gdzie w sali Domu L ik ! o-  
wego, odegra doskonalą operetkę 
,Peippima“.

dek patrzał na nią zdlziwiionyim wzro 
Idem.

  Więc kłamałeś?... —- zapyta­
ła. — Gdziie jest Bogacki?... Gadai 
prędko! , ,

— Wyszedł! Sam go wypuści­
łem ! Djablii Wiedzą dokąd po­
szedł !...

Spojrzał na zegarek.
  Jeżeli Bogacki do tego czasu

się nie znajdzie, będziemy zgubieni.
— Szukanie na nic się nie zda... 

— Proponuję, żebyśmy obrazu zwi 
nęli manatksi i opuścili Warszawę.

— Gadasz, jak dziecko... Teraz 
już nie czmychniesz... Za mało cza­
su... Trzeba na miejscu działać..* 
Nie traćmy cennego czasu. Chodt...- 
’ Szli w milczeniu. *

— Więc albo musiał gdzieś wstą­
pić, albo... albo mu się coś stało,..— 
myślał Fredek.

— Te, Wicek... Widziałeś Pogo­
towie?... Ja widziałem... —_ ode­
zwał się tuż przy riiiim jakiś dziecię­
cy głos. , . , .

Fredek odwrócił się szybko. 
Przed jedną z bram stało dwóch u- 
moTusanyoh malców.

Fredkowi błysnęła jakaś myśl 
w głowie. Podszedł do malca i za­
pytał: , . , '

— A gdzieś ty  widział pogoto­
wie. chłopczyku?,..

Malec spojrzał na Fredika nieuf­
nym wzrokiem i odparł cicho :

(C. d. n.).

AB O NAM EN T: m ies leczn 'e  w a d m in i s t r a c j i  wzgb z a m le t s c o w r  zl 250  z a g ra n ic a  zl 5.50

C E N Y  O G Ł  0 'S ‘Z‘E‘N: Cala strona w tekście zl 500. oól stron v zl 375 I mm. wiersz I lamowy opisowe z i  2-50 
snecla'ne zl 150 rek 'am y 60 gr. (irohne 15 eroszv  za wyraz. W  n’edz-e’e 1 dni św iąteczne 35 oroc._

(Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. P. K. O. Nt. 300277. Redaktor: Józel Książek. D ruk.1 „Prasa Polska S. A-“


